= RZL ÓW ZZA NZ ZZŻNIZŻZZZŻŻ CID LLOSA ZZNNĄIĄNŻAACZIZIZZZZZZZCLZZZZZĄ CZCZO ZA. ZZZZZĄZZ 


Kraków, Niedziela 15 Lipca 1888. 


„Nowa Reforma” wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: 


Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 
W Państwie Niemieckiem . . . . | 2 14 


Wencel. . «*. Wo... mil20 , JsIO 5 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Bzwajcaryi, Tnreyi i innych krajów | 32 „ „ | 16, 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 oentów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiące 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękoptsmów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


| | półrocznie: 
24 zł. w.a. | 12 zł. w.a. 
28 


kwartalnie: | miesięcznie: 
6 zł. w. a. í złr. — ot. 
i mai 
„AB. AAC , 
| 8 , | 3 . = © 


NOWA 


REFORMA 


Rocznik VII. 


Prenumeratę przyjmują: 


mł ea Kiak Admini po : Ę ra 
ejscową : inistracya „Nowej Reformy“. — Magazyn 
2 — C k. krakowskie koncesyonowame biuro (Bilberstein) plae M ki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handal 
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszeniu (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 ceat. Nadestane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsce wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia. de „Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — ©głoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Piohn, ul. Karola Ludwika 11; — W T 


trafka w Rynku; 


Nowej s i wszystki pocztowe; 
Ke oe U Tiel Fi rä ies i Główna 


Kuklińskiego w Hali gukien- 


arnowie Ageucya dzien- 


ników Józefa Pisza, — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu “pegan L. Gileczko; — W Wiedniu 

senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frank 

Wroeławiu) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands e a i Bo- 


pe. Haa» 
urcie nad Menem, B.rlinie, Lipsku, Bazyrei i 


cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue Oaumartin 61. 


Kraków, 14 lipca. 

W Paryżu dzisiaj wielkie święto naro- 
dowe: rocznica wzięcia Bastylli. Z całej 
Francyi zjeżdżają się merowie na tę uro- 
czystość. Przemawiać będzie prezydent 
republiki Carnot — a łatwo się domy- 
śleć, iż wnuk znakomitego „organizatora 
zwycięstwa" gorącemi wyrazy wzywać 
będzie republikanów do jedności i zgody. 
Odsłoniętym zostanie przy tej sposobno- 
ści pomnik Gambetty — tego prawdziwie 
wielkiego patryoty, którego wspomnienie 
najsilniejszem być winno poparciem ta- 
kiego wezwania do jedności. 

I oto dziwnym zbiegiem okoliczności, 
w sam przeddzień tego narodowego święta 
odbywa się pojedynek między prezyden- 
tem gabinetu Floquetem, a exgenerałem 
Boulangerem — pojedynek, wywołany 
znanemi zajściami na czwartkowem po- 
siedzeniu Izby. W wilię odsłonięcia po- 
mnika Gambetty, stają przeciw sobie ze 
szpadą w ręku ów Floquet, który niegdyś 
był najwierniejszym przyjacielem Gam- 
betty, a potem go się wyparł — i Bou- 
langer, który na ustach ma republika- 
nizm, a czyny swe wręcz ku obaleniu 
republiki kieruje. 

Zbieg okoliczności przypadkowy — a 
jednak powinien on dać do myślenia p. 
Floquetowi i jego stronnietwu. Czy byłby 
możliwym Boulanger z całą swoją na oko 
śmieszną i płytką, a jednak arcyniebez- 
pieczną agiiacyą — czy byłby możliwym 
fakt, iż prezydent rządu republiki nasta- 
wiać musi pierś na ciosy z ręki blagiera, 
który albo jest taki naiwny, iż jest nie- 
świadomie narzędziem w ręku bonapar- 
tystów, albo taki nędzny, że złożywszy 
przysięgę republice, świadomie ją zdra- 
dza — czy jedno i drugie byłoby mo- 
żliwem, gdyby nie zbrodnicze zaślepienie 
frakcyj republikańskich, które ich zjedno- 
czeniu stoi na przeszkodzie? Ozy jedno i 
drugie byłoby możliwem, gdyby tacy, jak 
Clemenceau i Floquet, uczniowie i wycho- 
wańcy polityczni Gambetty, nie byli go 
opuścili w jego nieustannem, a niestety 
bezskutecznem dążeniu do utworzenia je- 
dnej wielkiej partyi republikańskiej i o- 
parcia o nią silnego rządu republikań- 
skiego ? 

Kto wie, czy nie ostatnia już chwila 
do urzeczywistnienia tej myśli wielkiego 
patryoty, którego pomnik dziś odsłonię- 
tym będzie. Boulanżystowska agitacya 
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przekonać powinna była republikanów 
francuskich, na jakie niespodzianki nie- 
bezpieczne narażoną być może republika, 
a z nią i Francya. Ludność niezadowo- 
lona z nieustannej chwiejności i zmian, 
iztego, co za tem idzie, stanu niepewno- 
ści, który oddziaływa najfatalniej na eko- 
nomiczne i społeczne stosunki, na cią- 
głość pracy i rozwoju — łatwo da się 
porwać pierwszemu lepszemu hasłu, pod 
którem uczyniona jej będzie obietnica u- 
stalenia stosunków. Po za tem czyhające 
na każdą sposobność stronnictwa monar- 
chiczne, także do wytworzenia stałego 
rządu niezdolne, bo między sobą niezgo- 
dne, bo wydawszy wojnę rzeczypospoli- 
tej, późniejby ją wzajemnie sobie wydać 
musiały. A obok tego wszystkiego sytua- 
cya zagraniczna, obecnie właśnie dla Fran- 
cyi najbardziej niebezpieczna. 

W takiej chwili bardziej niż kiedy je- 
dność republikanów jest niezbędną, a je- 
dność ta jest możliwą tylko przez poświę- 
cenie pewnych skrajności i skupienie się 
około grup środkowych, reprezentujących 
umiarkowaną republikę według myśli 
Gambetty. Obowiązek ten cięży na nich 
nie tylko jako na republikanach, ale też i 
w wyższym jeszcze stopniu jako na Fran- 
cuzach. Bo w chwili, kiedy sytuacya za- 
graniczna nosi tak wyraźne cechy przed- 
burza, wywoływać we Francyi zmianę 
samej formy rządu, co bez zaburzeń i 
wojny domowej obejść się nie może — 
znaczy otwierać wrota wrogowi do no- 
wego najazdu. A winni byliby nie tylko 
monarchiści, którzy do obalenia republiki 
dążą, ale niemniej i republikanie, którzy 
swojemi waśniami to dążenie tak bardzo 
ułatwiają. 
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Niepojętą jest lekkomyślność, z jaką Czas naj- 
cięższemi nieraz miota zarzutami, podejrzeniami 
i insynuacyami, jeżeli eo pójdzie nie po myśli 
jego patronów. Najpoważniejsi ludzie a zdala od 
wszelkich walk politycznych stojący, stają się 
wtedy dla niego „warchołami* — postępowanie 
ich, z najbardziej przedmiotowych płynące pobu- 
dek, staje się zaciekłością stronniczą, jeżeli nie 
czemś gorszem. Któżby uwierzył, że np. sprawa 
budowy teatru i wyboru miejsca, sprawa dawno 
już przesądzona i załatwiona, sprawa, która prze- 
cież z polityką i kwestyami stronnictw nie ma 
nic wspólnego — dać może powód do tak na- 
miętnego uderzenia na większość Rady miej- 
skiej, jak to, które we wczorajszym numerze 
Czasu czytamy: 


„Najnieszczęśliwiej obranem zostało miejsce 
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pod nowy teatr w naszem mieście, tak dalece, 
że właśnie tego jednego miejsca nie należało 
pod teatr wyznaczać; podczas gdy się miało do 
tego użytku Plac Szczepański, tak dalece właści- 
wy, że gdyby go nie było, trzebaby go stworzyć, 
chcąc w Krakowie nowy budować teatr. Tylko 
niepojęta w tym wypadku zaciekłość stron- 
nicza i to mająca wszelkie znamiona mało- 
miejskie, zdolna była popełnić coś podobnego, 
gdyż ona jedna 7%wsze i wszędzie wznieść się 
jest zdolną do wysokości takiej. — Nie wchodzi- 
my już tutaj w spór archeologiczny, — sczkol- 
wiek wiemy, że pewne kierunki skrajne, 
gdy się rozgrzeją, zdolne są pchnąć 
do czynów, wobec których blednieją 
spustoszenia i zniszczenia barba 
rzyńców — historya i doświadczenie. dzieje 
wielkich i małych rzeczy, uczą nas tego. Że 
zaś te kierunki zdają się brać górę 
w naszem munieypalnem życiu, zatem 
nie dziwią nas troski i obawy ludzi cywilizowa- 
nych i rozsądnych wobec grożącej niezależności 
wandalizmu. 


„Powtarzamy jednak, pomijamy obecnie tę stro- 
nę sprawy. Sam już niewłaściwy w najwyższym 
stopniu wybór niedogodnego pod teatr miejsca, 
nadaje się w teraźniejszości do satyry; w przy- 
szłości zaś da niezawodnie powód do ciągłych 
narzekań publiczności, przedsiębiorców teatral- 
nych, aktorów i gminy, oraz tych nawet, co 
Pirrusowe odnieśli zwycięstwo, o ile uczęszczać 
będą do teatru, a już dziś daje przedsmak rzą- 
dów miejskich, gdyby dostały się w ręce więcej 
jeszeze bałamutnego, niż radykalnego postępowo- 
wandalicznego i niezależnego od dobrego smaku 
i praktycznych zarazem względów stronnietwa. 
Pamiętne posiedzenie Rady miejskiej, na którem 
usiłowano bezowocnie stanąć w obronie zdrowe- 
go rozsądku, pamiątek i interesu miasta; lekkie 
serce, z jakiem zwycięzcy dnia tego przystąpili 
do walki i wygranej, oraz do stwierdzenia swej 
niezależności, są mało pocieszającemi dla miasta 
wskazówkami“. 

Nie myślimy odpowiadać na zarzut, iż miej- 
sce pod budowę teatru „najnieszczęśliwiej zosta- 
ło obrane* — bo zawiodłoby to nas zadaleko i 
wszelki spór o to jest już dziś zupełnie bezaku- 
teczny Ale gdy Oss zarzuca, że uchwała ta 
płynęła z „zaciekłości stronniczej* — to niech 
sobie przeczyta listę radców miejskich, którzy na 
posiedzeniu z dnia 17 czerwca 1886 r. głosowali 
za placem św. Ducha, a przekona się, iż było 
między nimi sześciu, należących do ówczesne- 
go klubu większości, z którym się Czas 
zawsze solidaryzował, a gdy uchwała zapadła 17 
głosami przeciw 15, toć rzecz jasna, iż rozstrzy- 
gnęło owych sześciu, którzy wówczas poszli 
wbrew zdaniu swego stronnictwa. Jakże więc 
można mówić o „zaciekłości stronni- 
czej?* czy przeciwnie właśnie owe 6 głosów 
nie dowodzą najoczywiściej, że tu nie stronnicze, 
lecz przedmiotowe wzgłędy rozstrzygały ? czy nie 
dowodzi tego już najniewątpliwie; oświadczenie 
p. wiceprezydenta Friedleina, także członka ów- 
czesnego klubu większości: ze względów na do- 
bro miasta uchylam się od głosowania ! 


Dalej uderza Czas na większość Rady miej- 


skiej z dnia 12 czerwca b. r. — która w myśl 
sprawozdania p. wiceprezydenta Friedleina posta- 
nowiła zburzyć poszpitalną ruderę u św. Ducha. 
Smutną — powiada — wskazówką dla miasta 
jest „lekkie serce, z jakiem zwycięscy dnia tego 
przystąpili do walkii wygranej*. Są kierunki 
skrajne, które gotowe są pchnąć do czynów, 
wobec których „blednieją* spustoszenia barba- 
rzyńców, a te kieruuki zdają się brać górę w 
naszem municypalnem życiu! Strach! Kto wie, 
może „te kierunki* mają już przygotowaną naftę 
do spalenia Krakowa, jak niegdyś komuna pary- 
ska! Polizei! Polizei ! 

Uspokój się Czasie — a na uspokojenie prze- 
czytaj sobie listę radców miejskich, którzy dnia 
12 czerwca b. r. głosowali za wnioskami sekcyi, 
więc za zburzeniem  poszpitalnych budynków. 
Powtarzamy ją tutaj, bo ona najlepszą odpowie- 
dzią na ową insynuacyę, iż jakieś skrajne kie- 
runki, gotowe posunąć się do ostateczności, 
wzięły tu górę. Czytając tę listę, może Czas 
przy każdem drugiem lub trzeciem nazwisku ża- 
łośnie zawołać: et tu Brute — bo znajdzie tam 
kilkunastu takich, którzy niewątpliwie do jego 
obozu się zaliczają. Za zburzeniem głosowało 37 
radców miejskich, a mianowicie: Armółowicz, 
Asnyk, Baranowski, Bandrowski, Biasion, Birn- 
baum, Bruśnicki, Chęciński, Domański, Epstein, 
Friedłein, Geisler, Gtwiazdomorski, Hajdukiewicz, 
Horowiiz, John, Kohn, Kwiatkowski, Matusiński, 
Mendelsburg, ks. Midowicz, Mirteubaum, Oettin- 
ger, Pareński Paszkowski, Przeworski, Romano- 
wicz, Rosenblatt, Rzewuski, Slęk Styczeń, Szan. 
cer, Szpakowski, Warschauer, Weigel, Wentzel, 
Zaremba. Oto są ci niebezpieczni skrajni, ci, 
którzy gotowi są posunąć się do takich czynów, 
iż bledną wobec nich spustoszenia barbarzyńców 
— ci kandydaci na petrolejników i komunistów | 
Czas już doprawdy zaczyna być humorystycz- 
nym. 
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Korespondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 12 lipca. 


($) Zie usposobienie giełdy najlepiej odzwier- 
ciedla wrażenie podróży petersburskiej cesarza Wil- 
helma II na opinii publicznej w Austro- Węgrzech 
wywarte. Koła finansowe, które ustęp niemieckiej 
mowy tronowej o sojuszu austro-niemieckim po- 
witały znaczną zwyżką kursów, dziś wobee po- 
dróży petersburskiej tracą otuchę, tak samo, jak 
i w ludności panuje obawa co do politycznych 
następstw tej podróży. Wprawdzie prasa półurzę- 
dowa jest pełną krzepkiej wiary w niewzruszal- 
ność przyjaznych stosunków pomiędzy Austro- 
Węgrami a cesarstwem niemieckiem, jednakowoż 
w danym razie nie można tego uważać jako rę- 
kojmię istotnej a niezmiennej trwałości stosun- 
ków. zwłaszcza, że austro-węgierscy półurzędow- 
cy już nieraz złożyli dowody dobrodusznego kró- 
tkowidzenia. W każdym razie, gdyby nawet oba- 
wy okazały się bezpodstawnemi, ostrożność i czuj 
ność opinii publicznej, oceniającej krytycznie bieg 
wypadków politycznych, jest bardzo wskazaną 


po tylu zawodach i smutnych doświadczeniach 
niezbyt odległej przeszłości. 

Na widowni spraw wewnętrznych absolutna 
cisza. Nawet dowolne przypuszczenia co do ter- 
minu zwołania Rady państwa nie obiegają je- 
szcze łam dziennikarskich w banalnej szacie: 
„z najlepszego źródła“. Natomiast w braku przed- 
miotu martwią się publicznie wiedeńskie dzien- 
niki rozpoczęciem czeskich kazań w jednym z ko- 
ściołów przedmieścia wiedeńskiego Favoriten 
i martwiąc się, zawodzą krzyki o pomstę woła- 
jące tak, jak gdyby czeska ludność Wiednia 
miała być skazaną a priori na zniemczenie i 
była obowiązaną słuchać z ambony słowa w ję- 
zyku, którego dobrze nie rozumie, a więc istne- 
go kazania tureckiego. Z prasy przeszło „zanie- 
pokojenie* do Rady gminnej, która uchwaliła 
„energiczną akcyę* przeciwko odnośnemu pro- 
boszczowi przedmieścia „Favoriten“, a mia- 
nowicie postanowiła sekcya prawnicza wiedeń- 
skiej Rady gminnej na wniosek wiceprezydenta 
miasta dra Prixa wnieść do ministerstwa oświa- 
ty podanie z prośbą, żeby władza rządowa w myśl 
$. 8 ustawy z 7 maja 1874 („Dziennik ustaw“ 
Nr. 50) usunęła wymienionego proboszcza, który 
mówiąc nawiasem jest rodowitym Niemcem, i 
zowie się First, od wykonywania funkcyj ko- 
ścielnych. Przytoczony paragraf mówi o usunię- 
ciu takich duszpasterzy, którzy przez swe zacho- 
wanie mogą być uważani jako niebezpieczni dla 
porządku publicznego. Zastosowanie tego para- 
grafu do postępowania proboszcza z Favoriten 
jest prostym nonsensem, ponieważ czeskie kaza- 
nia nietylko publicznego, lecz w ogóle niczyjego 
spokoju w niczem nie zakłócają, a jeżeli kto pu- 
bliczny spokój zakłóca, to z pewnością tylko 
krzykacze i nietoleranci narodowi, którzy sztu- 
cznie wzniecają wzburzenie umysłów swojemi 
agitacyami. 

Drugą cause celebre (patrz Deutsche Ztg. i 
inne organa narodowo-niemieckiego chasytyzmu) 
jest szybki awans dra Witołda Korytowskiego na 
radeę ministeryalnego, czem rzekomo chasyci 
narodowo-niemieccy wielce się obnrzają. Nasze 
doniesienie wczorajsze, że p. Korytowski jeszcze 
w ciągu b. r. zostanie prezydentem lwowskiej 
dyrekcyi skarbu urzędników Niemców, którym 
gwoli dotychczas język niemiecki jako urzędowy 
jest tolerowanym w wymienionej dyrekcyi, chociaż 
rozporządzenie ministeryalne, zaprowadzające w 
Galieyi język polski jako urzędowy. oparte na ce- 
sarskiem postanowieniu, orzeka wręcz przeci- 
wnie. Spodziewajmy się przeto, że nominacya p. 
Korytowskiego nie będzie oznaczała żadnej oso- 
bistej protekcyi, lecz że z nią wiąże się usiłowa- 
nie ministra skarbu, dążące do wykonania przy- 
toczonego powyżej rozporządzenia ministeryałnego, 
które nosi podpisy Giskry i Herbsta. Byłoby 
także bardzo do Życzenia, żeby p. Dunajewski 
przeniósł biuro techniczne i rachunkowe galicyj- 
skiego oddziału salinarnego w ministęrstwie skar- 
bu do Galicyi, podobnie jak to uczyniono z dy- 
rekcyą domen i lasów. Na miejscu dadzą się sa- 
liny galicyjskie z pewnością lepiej administro- 
wać aniżeli z oddalenia. Za przeniesieniem prze- 
mawiają zatem i utylitarne, czysto rzeczowe 
względy. 
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Elize Orzeszkową. 


19 (Ciąg dalszy.) 


Dwie kobiety, w mrocznej izbie zdala od sie- 
bie siedząc milczały, i po długiej dopiero chwili 
z szarzejącej u drzwi kupy łachmanów wydobyło 
się coś nakształt śpiewu : 


Powiej wictre, powiej wietre s sielonoho haju, 
Powiernisia nuse panoczek e dalekoho kraju! 
Jak ja maju powiewaci. koli haj wysoki, 

Jak ja maju powiernućsia, koli kraj daloki ! 


Dziwny to był śpiew: basowy, ochrypły, dy- 
gocący, do wywodzenia tonów sił nie mający, 
jednak pełen żałości i skargi. Wnet też po prze 
śpiewaniu jednej strofy pieśni, Marcela wzdychać 
zaczęła tak głośno, że to wzdychanie, jak przed- 
tem śpiew, całą, coraz ciemniejszą izbę napeł- 
niło. 

— Och, och, och! Och, och, och! 

Ale wkrótce wzdychanie to zastąpił świszczący 
szept : f 

— W imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego. 
Amen. Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech.... 

W szepcie tym słychać było skruchę, pokorę, 
szczera i błagalne wznoszenie się sierocej i znę- 
kanej duszy ku Niebieskiemu Ojcu. Odmówiła 
cały pacierz, przeżegnała się znowu i wnet potem 
innym już zupełnie tonem przemówiła : 

— Aasa! a jaż tobie nowinę powiedzieć zapo- 
mniałam ! 
Głośno i przeciągle poziewając, Franka zapy- 
a: 

— Jakaż to nowina? 

— Już jakieś państwo z miasta, pałac na lato 
najęli. 

Franka wiedziała, że chłopi tę willę, w której 
zeszłego lata parę miesięcy spędziła, i z której 


wziął ją Paweł, pałacem nazywają. Z ławy po- 
skoczyła, w ręce klasnęła. 

— Już najęli! a mojaż ty mileńka, czemuż ty 
mnie pierwej tego nie mówiła? Ot, ciekawość, 
kto to taki, ci państwo?... Może znajomi?... Mo- 
że kogo znajomego z sobą przywiozą?... Jak tyl- 
ko przyjadą, polecę dowiedzieć się i popatrzeć!... 
Nie wiesz czasem, Marcelka, czy bogaci, czy mło- 
dzi, czy dużo służby trzymają ?... 


III. 


Dzień jesienny zbliżał się do końca, powie- 
trze chłodne i nieruchome napełniał zmrok przed- 
wczesny, zaprawiony sinawą barwą , od ciężkich, 
ciemnych, nizkich kłębów chmur spływającą. 
Kłęby te, ogromne i mniejsze, jakby roztopio- 
nyi ołowiem nalane, ciężko, leniwie, bardzo po- 
woli przewalały się po gdzieniegdzie widzialnej, 
brudnej białości obłoków, a u zachodniej strony 
widnokręgu stawały jedną, grubą, wysoką ścianą, 
po której mętnych, sinawych szarzyznach płynę- 
ły tale i plamy brudnego granatu i smołowej 
prawie czarności. 

W tym przedwczesnym, smutnym, sinawym 
zmroku. w powietrzu chłodnem, nieruchomem, 
jakby zamarłem, bo dźwięków, woni. nawet od- 
dechów wiatru pozbawionem, szereg nizkich do- 
mostw, u szczytu nadrzecznej góry wyciągnięty, 
stał cicho, nieruchomie, jakby sennie. Kędyś tam 
na szerokich polach, gnijącem ścierniskiem usła- 
nych i uschłemi łodygami roślin nastrzępionych. 
ostatni w roku i dniu oracze zatapiali jeszcze 
lemiesze w pociemniałej od deszczów ziemi i 
przewlekłemi wołaniami zachęcali zmęczone zwie- 
rzęta do przeciągnięcia pługów po ostatniej, je- 
szcze niezoranej bruździe. Ale na ulicy i po- 
dwórkach wsi ludzi widać nie było. Wszystkie 
na zewnątrz chat roboty pokończonemi zostały, 
ogrody stały pustką, żadna gałęź nie poruszyła 
się na żadnem z drzew, ogołoconych z liści i na 
granatowo-czarnem tle nieba rysujących ciemne, 
koronkowe wzory. Tu i owdzie nizko nad zie- 
mią okna zapalały się, jak złotawe lub czerwo- 
nawe ogniki, a wyżej z kominów wypływały dy- 
my, lecz zamiast wstęgami rozwijać się ku gó- 


rze — smutnie i ciężko takiemiż kłębami, jak 
te, które wisiały pod niebem, staczały się ku 
ziemi. 

Wśród tego zmroku i tej nieruchomości rze- 
czy i ludzi Paweł stał przed drzwiami swojej 
chaty w postawie słupa, wkopanego w 2i-mię. 
W ręku trzymał krótką fajkę i bezwiednie pod- 
nosił ją czasem do ust, ale za każdym razem rę- 
ka jego ciężko w dół opadała, a z fajki nie wy- 
dobywało się ani trochę dymu, bo oddawna już 
ona zagasła. Z pod daszka czapki, nizko na czoło 
zsuniętej, wyrazu i kierunku jego spojrzenia do- 
strzedz nie było można, ale po ustach i dolnej 


części ściągłych policzków przebiegały wciąż kró-. 


tkie drgania, jakby od wewnętrznych łkań czy 
bolów pochodzące. Czasem drgania te wykrzy- 
wiały mu usta tak, jak to bywa u dzieci, które 
wzbierający w nich płacz powstrzymują, lub wy- 
rywały z nich ciche, przeciągłe okrzyki bezgra- 
nicznego zdziwienia. Osłupiały, jakby w ziemię 
wkopany, wszelkiego ruchu pozbawiony, Paweł 
wymawiał czasem : 

— Aaaa8 | 

I znowu, mileząc, z pod daszku czapki kędyś 
daleko na pola, za ostatniemi płotkami wsi leżą- 
ce, czy na wijącą się śród nich i daleko ucieka- 
jącę drogę spoglądał. 

Za Niemnem ozwało £ię i w głębokiej ciszy 
przeciągle, posępnie popłynęło wołanie : 

— Proooom! Proooom! 

Drzwi Koźlukowej chaty ze stukiem otworzyły 
się i zamknęły, dwóch ludzi przebiegło wązkie 
podwórko i dwie pary męzkich stóp zatętniło na 
stoku góry. Za Niemnem parę razy ozwało się 
joszcze wołanie : 

— Proom! Proom! 

I umilkło, bo pokład z desek do dwóch dn- 
żych łodzi przytwierdzony, szybko już mknąć za- 
czynał ku piaszczystemu brzegowi, na którym 
mętnie ciemniały zarysy parokonnej bryczki. Pod 
ciemnemi, nizkiemi chmurami na ciemnej wo: 
dzie, toczącej się zwolna i ciężko, prom i prowa- 
dzący go ludzie posiadali pozór widmowy. Ry- 
tmieznie, cicho — bez najlżejszego plusku i sze- 
lestu, Filip i Daniłko odginali w tył wysokie 
swe postacie i znowu je prostowali; rysy i odzież 
ich zmrok zacierał, tak, że wydawali się czarne- 


mi z czarnym promem zrośniętemi liliami, a dłu- 
gie szosty od rąk ich ku wodzie rysowały suche, 
czarne, ukośne linie. Wtedy dopiero, gdy prom 
całą szerokość rzeki przepłynął, na przeciwległym 
brzegu ozwały się niewyraźnie, bo przestrzenią 
zgiuszone roziuowy. 

Wtedy też Paweł przed drzwiami chaty swo- 
jej stojący, przeciągle i cicho wymówił: 

— Jezuż mój! Jezu! Jezu! 

Niewiadomo było, czy wołanie o prom słyszał, 
lub czy dźwięk jakikolwiek mógłby mu w tej 
chwili przedrzeć się do świadomości i na świat 
zewnętrzny wydobyć duszę, pogrążoną w jakiejś 
głębokiej topieli. Tylko powolnym ruchem ręki 
wyżej nieco na czole czapkę podniósł i wtedy 
dopiero dojrzeć było można, że na drogę, po po- 
ln wijącą się i aż pod daleki vièmny skłon chmur 
uciekającą, patrzał. 

Od rzeki na górę powoli i z przyłłumionym 
przez wilgoć turkotem wjeżdżała parokonna bry- 
czka; w tejże chwili z za węgła Koźlakowej cha- 
ty wyszedł Filip. Dla pośpiechu widać naokoło 
płotka, rozdzielającego ogród, nie obszedł, lecz 
przestąpiwszy go z łatwością, puste zagony kilku 
szerokiemi krokami przebył i przod Pawłem 
stanął. 

— Deiewier — przemówił — nie gniewaj się 
na nas, bądź łaskaw, ale my teraz uradnika 
przez rzekę przewozili i wszystko jemu powie- 
dzieli. 

Z trudnością widoczną głos z piersi dobywa- 
jąc, Paweł zapytał: 

— A cóż wy takiego jemu powiedzieli ? 

Filip głowę trochę pochylił i rękę do włosów 
podniósł. 

— A że Franka gdzieściś podziała się, i już 
tydzień, jak jej w chacie nie ma... — z cicha 
odpowiedział. 

Paweł głowę podniósł, i z pod daszka czapki 
oczy mu błysnęły ostro, popędliwie. 

— (ort was za języki ciągnął | — ze spiesz- 
nym oddechem przemówił. 

— Jaby to może i nie gadał... co mnie do 
tego? — usprawiedliwiał się Filip; — ale Da- 
niłko zaczął : tak i tak, panie uradniku, tak i tak... 
jak ten mówił... uciekła ! 


Teraz parokonna bryczka z za Koźlukowej cha- 
ty wyjechała i przed zamkniętemi wrotami po- 
dwórka stanęła. Na bryczee siedzący człowiek.. w 
płaszczu z mętnie polystującetaj guzikami, gło- 
sem, w którym czuć było drwiący uśmiech, za- 
wołał : 

— A co, Kobycki? żonka tobie, słyszę, prze- 
pa lta... Uciekła, czy eo? A może ją rozbójnicy 
gazie zabili? albo utopiła się? ha? Czemuż po- 
licyi znać nie dał? Możeby, dobrze poszukawszy, 
i znaleźli. Czy tobie jej nie szkoda? ha? taka 
ładna kobietka przepadła, a on nie. Wstydziłby 
się... cha, cha, cha! 

Smiał się, a trzy osoby, przed chatą stojące, 
z widocznem wytężeniem ciekawości odpowiedzi 
Pawła oczekiwały. Może spodziewały się, że prze- 
kleństwem na tę zginioną on wybuchnie albo 
policyania błagać zacznie, aby wyszukano ją, 
choćby z pod ziemi wykopano, a do niego na 
karę i pomstę przyprowadzono. Ale Paweł, u bry- 
czki stojąc, milczał dopóty, dopóki uradnik śmiać 
się nie przestał; potem zaś poważnie, spokojnie 
przemówił: 

— Ona nie uciekła, nie utopiła się i uijakie 
rozbójniki jej nie zabili. De familii swojej poszła... 
he! — cienkim i przekornym głosem 
zagadaż we wrotach Daniłko, — do familii po- 
szła... nie wiadomo tylko, kiedy powróci! 

Filip syknął na brata, aby milczał, Pawe? zaś, 
na policyanta patrząc, mówił dalej: 

— Policyi ja nie oznajmiał i oznajmiać nie 
będę, bo tu nijakiej poiicyi nie potrzeba... ja dla 
niej policya... 

Podniósł trochę głowę, w głosie jego zabrzmiał 
gniew. 

— Ot, jaki hardy! pchi! — drwiąco syknął 
urzędnik i z niedowierzaniem zapytał: 

— To ty jej, znaczy, pozwolenie dał? ha? 

— Dałem, bez chwili wahania odrzekł 
Paweł. 

Daniłko w obie garście śmiechem parsknął. 

— No, kiedy tak, to i nie ma czego mnie tu 
robić | Wio! ruszaj | 

(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Głosy prasy rosyjskiej o zamierzonem 
spotkaniu monarchów. 


Spodziewany przyjazd cesarza Wilhelma II zaj- 
muje wciąż prasę rosyjską. Nowoje Wremia, po- 
lemizując z zapatrywaniami politycznemi zna- 
nej korespondencyi z Petersburga, zamieszezo- 
nej w Polit. Corr., w ten sposób się wyraża: 

„Politische Correspondens wydrakowała list, 
jakoby nadesłany z Petersburga, mający na celu 
zmniejszenie doniosłości politycznej podróży cesarza 
niemieckiego do Petersburga. Podstawy, na któ- 
rych opiera się autor, wyprowadzając ten wniosek, 
są dosyć interesujące. Za punkt wyjścia całej ar- 
gumentacyi służy mu okoliczność, nie podlega- 
Jąca żadnej wątpliwości, mianowicie że zjazd dwóch 
monarchów nie doprowadzi do żadnej zmiany w 
polityce rosyjskiej na wschodzie. Korespondent 
przewiduje, iż Rosya pozostanie niewzruszoną przy 
swych wymaganiach i stanowczej chęci zachowa- 
nia swobody działania. O słuszności tego prze- 
widywania prawie niepodobna wątpić, lecz dla 
czego taki nastrój rządu rosyjskiego ma zmniej- 
szyć wartość zbliżającego się faktu ? 

„Pozwalamy sobie sądzić, że gdyby w Berlinie 
zapatrywano się na rzecz z takiego punktu wi- 
dzenia, to nie powstałaby tam nawet myśl wy- 
jazdu cesarza Wilhelma do Petersburga. W osta- 
tnich czasach nie zaszło nie takiego, co pozwo- 
liłoby rządowi niemieckiemu liczyć na zmianę 
polityki rosyjskiej na wschodzie, lnb na posta- 
nowienie, tyczące się zachowania zupełnej swobo- 
dy działania, 

„Zamiar zrobienia kroku, mającego tak wido- 
cznie na celu ściślejsze zbliżenie się dwóch mo- 
carstw sąsiednich, powstał nie w Petersburgu, 
lecz w Berlinie, z czego, o ile się zdaje, można 
naturalnie wnioskować, iż w danej chwili potrze- 
bę takiego zbliżenia odezuwano silniej w wyż- 
szych sferach niemieckich. auiżeli u nas, choć 
bezwątpienia Petersburg musiał z radosnem uczu- 
ciem powitać zamiar cesarza niemieckiego. 

„A teraz można zapytać, dlaczegóż to nadcho- 
dząea wizyta monarsza nie może w danych wa- 
runkach doprowadzić do celu, w jakim została 
zamierzoną ? Autor listu Polit. Cerresp. odpowia- 
da: „Dlatego, że Niemcy cheą zachować sobie 
sprzymierzeńców*. Czy to naprawdę cesarstwo 
Hohenzollernów postrada tych sprzymierzeńców, 
jeżeli ściślej połączy się z Rosyą, obstającą przy 
swoich możliwie umiarkowanych żądaniach w 
kwestyi wschodniej? Wątpimy, ażeby Austro- 
Węgry popełniły taki błąd, któryby zanadto wi- 
docznie uwydatnił pobudki istotne, zmuszające to 
państwo cenić przyjaźń z Niemcami. W podo- 
bnym wypadku rządowiberłińskiemn po- 
zostanie tylko wybierać między Pe- 
tersburgiem, do którego tak widocz- 
nie życzy się zbliżyć, a Wiedniem, 
szezerzo przyznającym się do swych 
celów egoistycznych, jakie miał na 
widoku, przystępując do ligi pokoju. 

„W istocie wszystko to jest tylko niezbyt zrę- 
cznem maskowaniem tiwożliwych uczuć, jakie 
budzi w Austro-Węgrzech perspektywa zjazdu 
dwóch monarchów. Politycy tameczni starają się 
„faire bonne mine 4 mawvais jew”, jak mówią 
Francuzi, ale im się to nie udaje. My zaś ze swej 
strony jesteśmy zupełnie przekonani, że nigdy 
nie nastąpiłaby wycieczka cesarza Wilhelma do 
Petersburga, gdyby w Berlinie spodziewano się 
wcześniej, iż nie będzie miała ważnego znacze- 
nia politycznego”. 

Można do pewnego stopnia zgodzić się z osta- 
tniemi słowami organu rosyjskiego. Cesarz nie- 
mieeki musi przywiązywać pewne znaczenie po- 
lityczne do swej podróży, skoro ją postanowił 
odbyć. Ale publicyści rosyjscy powinni być ostro- 
żniejszymi w interpretacyi tego faktu, aby się nie 
pomylili w swych rachubach, zbyt pospiesznie 
tłomacząc podróż cesarza Wilhelma na korzyść 
Bosyi. Powinniby oni pamiętać, że Niemcom cho- 
dzi o własny interes, nie zaś o załatwienie inte- 

*resów rosyjskich. 

Inne pisma rosyjskie również oczekują od spo- 
tkania monarchów zwrotu w polityce niemieckiej, 
korzystnego dla Rosyi. 

„Trudno wyrokować o przyszłości — piszą 
Mosk. Wied. — niemniej wolno mieć nadzieję 
że rezultaty zjazdu będą dla obu państw ościen- 
nych jednakowo pożyteczne. W każdym razie 
zbliża się koniec tej dwulicowej polityki niemiec- 
kiej, która dążyła niezmordowanie do podporzad- 
kowania najistotniejszych interesów Rosyi urojo- 
nym interesom Austryi. 

Zdaje się, że teraz same Niemcy, zarówno o- 
gół jak i cesarz niemiecki, przekonały się o zu- 
pełnej bezpłodności i oczywistych ujemnych dla 
siebie stronach takiej polityki, bo przecież w pu- 
blieznie przez młodego cesarza wygłoszonem Ży- 
czeniu zbliżenia się do Rosyi, niepodobna chyba 
podejrzywać podstępu. Niepodobna przypuszczać, 
aby Niemcy i tym razem chciały wyzyskać nie- 
rozważne zaufanie Rosyi, ugłaskać Rosyę słod- 
kiemi słówkami. a potem odpłacić jej wrogiemi 
czynami... 

„Można wprawdzie korzystać z cudzych błę- 
dów; wszystkich jednak wyrachowań własnej po- 
lityki niepodobna opierać na cudzych omyłkach. 
W Berlinie zapominano dotąd o wielkiej tej 
prawdzie, a mianowicie odnośnie do Rosyi. Sko- 
ro Niemcy porzucą nareszcie taką taktykę, ukoń- 
czą się też wszelkie trudności polityczne... 

„Austrya jest dobrej myśli, bo ze słów mowy 
tronowej czerpie otuchę, że atak wykonany na 
Austryę równałby się atakowi na Niemcy. 

„Zważyć jednak należy, iż Rosya nie myślała 
nigdy nadwerężać całości prawowitych posiadło- 
ści monarchii habsburskiej. — Inaczej zupełnie 
przedstawiają się rzeczy, gdy chodzi o półwy- 
sep bałkański: tutaj nie było nigdy legalnych 
posiadłości austryackich, nie może więe być mo- 
wy o interwencyi Niemiec w razie ewentualne- 
go starcia Rosyi z Austryą. A Rosya w danym 
razie nie potrzebuje niczego więcej*. 

Tak więc prasa rosyjska nie może się pozbyć 
tego złudzenia, że rezultatem zjazdu cesarzy pół- 
nocy będzie załatwienie kwestyi wschodniej w 
myśl interesów rosyjskich... 


——BE>— 


Kandydaci na prezydenturę Zjednoczonych 
Stanów Ameryki Północnej, 


Termin wyboru nowego prezydenta Zjednoczo 
nych Stanów przypada w listopadzie r. b. — 
Według dawnego zwyczaju w takim roiu wybor- 
czym na kilka miesięcy przed urzędowym ter- 
minem stanowczego wyboru dzienniki i zgroma- 
dzenia omawiają szeroko kandydatury na prezy- 
denta i wiceprezydenta zjednoczonej rzeczypospo- 
litejj oraz program polityki wewnętrznej i ze- 
wnętrznej na przyszły okres czteroletni. Tak było 
w czerwcu roku bieżącego. 

Zajmujący się polityką w Stanach Zjednoczo- 
nych rozpadają się na dwa wielkie stronnictwa : 
republikańskie i demokratyczne. Teraźniejszy pre- 
zydent Grover Cleveland nalaży do stron- 
nietwa demokratycznego. Od przytłumienia sece- 
syi Stanów połodniowych w długiej wojnie do- 
mowej przed dwudziestu laty prezydenci należeli 
— do stronnictwa republikańskiego; jednak w 
administracyę unii pod długą prezydenturą 
Granta wkradł się nepotyzm, mnóstwo różne- 
go rodzaju nadużyć władzy i cyniczne wyzyski- 
wanie skarbu publicznego Na tę epokę przypa- 
da olbrzymi rozrost prywatnych kapitałów — ale 
zarazem  urąganie z zasadniczych praw wol- 
nego obywatelstwa. Cła opiekuńcze dawniej za- 
prowadzone dla ochrony przemysłu krajowego, 
który dopiero był w zawiązku, pozwoliły rozwi- 
nąć się przemysłowi i przedsiębiorstwom rozmai- 
tym do olbrzymich rozmiarów ; dochody z ceł 
wystarczyły więcej niż na razie było potrzeba na 
niewielkie potrzeby administraryi i na ratalną 
spłatę olbrzymiego długu z czasu wojny domo- 
wej; ale z drugiej strony usuwając prawie zupeł- 
nie obcą konknrencyę były powodem wysokich 
cen wszelakiego towaru. Wieley fabrykanci i 
przedsiębiorcy stali się niejako monopolistami 
pewnych towarów i wyzyskiwali konsumentów. 

Otóż przeświadczenie o nadużyciach w całej 
administracyi, która z czasem stała się narzę- 
dziem w rękach potentatów finansowych, oraz 
przekonanie, że obeeny”stan przemysłu amery- 
kańskiego może się snadnie obejść bez szczegól- 
niejszej opieki ełowej, zwłaszcza że dochody cło- 
we gromadzą się bazużytecznie w skarbcu rże- 
czypospolitej, doprowadziły zwolna do tego, że 
się coraz silniej zaczął objawiać inny pogłąd na 
sprawy wewnętrzne i ua politykę ełową. To 
dało powód do utworzenia się i rozrostu stron- 
nietwa demokratycznego. Siła jego wzmogła się 
do tego stopnia, że przed czterema laty zdołano 
przeprowadzić wybór prezydenta rzeczy pospolitej 
po myśli tego stronnictwa. 

Tego roku po raz drugi zetrą się oba stronni- 
etwa w walce wyborczej o prezydenturę. Stron- 
nietwo demokratyczne odbyło t. z. konwencję 
narodową w mieście St. Louis w dniach od 5 
do 7 czerwca, — stronnictwo repubikańskie zaś 
w Chicago w dniach 19 do 26 czerwca Obadwa 
stronnictwa przedyskutowały i ogłosiły swoje 
programy w t. z. platformach i w próbnem gło- 
sowaniu postawiły kandydatów do prezydentury. 

Demokratyczny program domaga się przede- 
wszystkiem redukcyi i reformy teraźniejszego sy- 
stemu wysokich ceł ochronnych; wykazuje, że 
ustawy ełowe zaprowadzone po wojnie secesyjnej, 
są nierównomierne, niesprawiedliwe i uciążliwe 
ke wielka masa ludu, szczególnie rolnicy i robo- 
tniey nie mają najmniejszej korzyści z tych ceł 
wysokich, przeciwnie ponoszą szkodę, bo wiele 
artykułów żywności i najpotrzebniejszych narzę- 
dzi przez eło utrzymuje się w wysokiej cenie, 
że skutkiem wysokich ceł wytworzyły się uprzy- 
wilejowane klasy producentów monopolistycznych, 
wyzyskujących lud konsumujący. 

Program republikański potępia także kombino- 
wanie wielkich kapitałów dla monopolistycznego 
wyzyskiwania i naciskania ludności, ale staje w 
obronie ceł ochronnych. Dalej oświadcza się za 
reformą agrarną, za systemem wolnych publi- 
cznych szkół ludowych, jako za podstawą wolnej 
rzeczypospolitej, za podniesieniem marynarki 
amerykańskiej przez przyznawanie jej zasiłków 
ze skarbu publicznego, za szeroką reformą słu- 
żby cywilnej i t. p 

Przy głosowan'u na kandydatów na prezyden- 
turę w zgromadzeniu stii nnirtwa demokratyczne- 
bo wbrew zwyczajowi, który żąda, aby delegaci 
każdego stanu z osobna oddawali awoje głosy na 
kandydatów, na wniosek delegata z Nowego-Yor- 
ku oświadczono się jednogłośnie wśród grzmią- 
cych objawów jednomyślności za dotychczasowym 
prezydentem Grove rem Cleveland em. Z te- 
go wynika jasno, że Cleveland jest najlepszym i 
najsilniejszym kandydatem tego stronnictwa, 
wobec którego nikt z żadnym innym nie śmiał 
wystąpić. Wszyscy przyznają, że dotychczasowy 
prezydent jest uczciwym człowiekiem, dalekim 
od wszelkiej korupcyi i pragnie szczerze reform 
administracyj — oraz zmiany ustaw cłowych. 
Oświadczył on to w swojem orędziu roku prze- 
szłego i odtąd zwolennicy ceł ochronnych są 
zawziętymi jego przeciwnikami. 

Demokratycznym kandydatem na godność wi- 
ceprezydenta równie jednomyślnie wybranym 
jest dawny senator Thurman ze stanu Obio. 
Używa on oddawna opinii nader pochlebnej i u- 
chodzi powszechnie za niezachwianego w spra- 
wiedliwości; nazywają go „starym  Rzymiani- 
nem“. 

Zgromadzenie stronnictwa demokratycznego 
w St. Louis odbyło się bez zewnętrznej okazało- 
ści, dość skromnie; delegatów było 822. 

Na zgromadzenie stronnictwa republikańskiego 
w Chicago zebrało się 832 delegatów. Oprócz 
tego zjazd ciekawych był olbrzymi, samych dele- 
gatów z różnych klubów republikańskich było 
przeszło 50.000. Olbrzymia sala oświetlona była 
8.000 płomieni elektrycznych. W mowach wy- 
głoszonych popisywano się zdolnościami kraso- 
mowczemi niezwykłej miary. Sam układ progra- 
mu uchwalonego okazuje, że autorowie jego 
przewyższają zdolnościami autorów programu de- 
mokratycznego. 

Nad nominacyą kandydata na prezydenta pra- 
cowano przez cztery dni, nim przyszło do zgody. 
Praca ta byłaby była zbyteczną, gdyby głośny 
i za najznakomiszego męża stanu w stronnictwie 
republikańskiem uchodzący Blaine nie oświad- 
czył był stanowczo, iż kandydatury nie przyjmie; 
gdyby nie to, większość przemożna stronnictwa 
byłaby oświadczyła się za nim, 

Głosowano ośm razy, wreszcie wyszedł z ur, 


ny jako kaudydat na prezydenta Benjamin Har-|konstytucyi, ale rząd nie ma 


rison ze stanu Indyana, były senator, a jako 
kandydat na wiceprezydenta Lewi Parsons 
Mortoa z Nowego-Yorku, właściciel bankn w 
Nowym Yorka i w Londynie. 

Harrison pochodzi z rodziny, głośnej już 
podczas rawolucyi kromwellowskiej w Anglii, a 
następnie w Ameryce podczas wojny z Anglią 
o niepodległość, — jest z zawodu adwokatem; 
podczas wojny secessyjnej był pułkownikiem 
połku ochotników, a następnie generałem bryga- 
dy. Po wojnie wrócił do adwokatury, od roku 
1880 był senatorem. 

Morton przeszedł karyerę kupiecką i z ai- 
czego zaczynając doszedł do wielu milionów; — 
był posłem rzeczypospolitej w Paryżu od 1880 
do 1885 roku. 

Walka obu stronnictw o programy i o posta- 
wionych kandydatów toczyć się będzie aż do li- 
stopada, kiedy przypada termin wyboru urzędo- 
wego. 
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Przegląd 


polityczny. 


Kraków, 14 lipca. 


Fremdenblatt pisze: Jak się dowiadujemy z au- 
tentycznego Źródła, wczorajsze doniesienia M. 
W. Tagblatt o rzekomo zamierzonych, a teraz 
odroczonych odwidzinach areyks. następcy tronu 
Rudolfa w Belgradzie, tudzież o bliskiem odwo- 
łaniu e. k. posła przy dworze serbskim p. Hen- 
gelmiillera, są zupełnie bezpodst 'wne. 

Rozdany wezoraj numer dziennika ustaw pań- 
stwa zamieszcza rozporządzenie ministerstwa skar- 
bu z d. 9 lipca, do wykonania ustawy o opoda- 
tkowaniu cukru. Rozporządzenie to obejmuje 5 
arkuszy druku. 

H Albert Aponyi zaprzecza charakterystycznie, 
a nawet z oburzeniem doniesieniom, jakoby on 
miał wstąpić do gabinetu i dokonać zjednoczenia 
swego opozycyjnego stronnictwa z rządowem. 


bynajmniej 
zamiaru doradzać prezydentowi rze- 
czypospolitej. by sobie postąpił w 
myśl projektowanej rezolucyi. 

Na bardzo niezręczne, a wielce zarozumiałe 
wywody Boulangera, pełne ubliżającej napaści na 
Izbę, odpowiadał dalej Floquet dosadnie i uszczy- 
pliwie. 

Boulanger dostawszy się na trybunę wśród po- 
wszechnej wrzawy oświadcza, że podczas mowy 
Floquet cztery razy zarzucił mu bezczelne 
kłamstwo. 

Skutkiem tego odezwały się głosy, wzywające 
prezydenta Izby, aby Boulangerowi dał naganę. 

Wśród dalszej wrzawy rzekł Boulanger: 

Ponieważ odmówiono mi wolności trybuny — 


Kraków 15 Lipca 1888. 


o godz 1 min. 45 — nadeszł: do Krakowa o go- 
dzinie 5 m. 29 — a nam została doręczona o 
godz. 6 wieczór — potrzebowała więc czasu 3 go- 
dziny i 35 min., ałoby się dostać z Wiednia do 
Krakowa, a 4 godz. m 15, ażeby się znaleźć u 
adresata Od czegóż telegraf ? 

V Zjazd iekarzy i przyrodników polskich. Kra- 
kowski Przegląd lekarski pisze: „Przed wyjściem 
Nru następnego rozpocznie się we Lwowie V Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich. Pomimo pory nie- 
odpowiedniej — albowiem 18 b. m. zaledwie koń- 
czą sią wykłady, a wątpimy, czy ukończą się egza- 
mina i inne czynności urzędowe, lekarze zaś zajęci 
praktyką po zdrojowiskach, jnż wcale stanowisk Rwo- 
ich w porze tej najważniejszej opnścić nie mogą — 
| wybiera się z Krakowa wcale liczny poczet kolegów 


an, 


przeto odwołuję się dokrajuiskładam|do stolicy kraju, a niejeden wprost z wykłada lnb 


mój mandat poselski. Następnie wręczył 
prezydentowi Izby list, zawierający rezygnacyę 
z poselstwa. 

List ten odczytany zaraz w Izbie, zaczyna się 
od słów: „Po odrzuceniu mego wniosku....* 

To obudziło śmiech powszechny, bo dotąd je- 
szcze wcale nie ukończono dyskusyi i nie zabie- 
rano się wcale do głosowania nad postawionym 
wnioskiem, chociaż można było przewidywać, 
że wniosek upadnie. Pokazało się więc dowo- 
dnie, że list został dawniej napisany w przewi- 
dywaniu, że wniosek upadnie. Zamiarem posta- 
wienia tego wuiosku nie było spokojne przedy- 
skutowanie rzeczy i rozważne roztrząśnięcie spra- 


egzaminu nda się na dworzec kolei, aby tylko eta- 
nąć tam, gdzie go obowiązek obywatełski i n uko- 
wy powołuje. O ile wiemy, oprócz prezesa akademii 
Majera wyjeżdżają da Lwowa z Wydziału lekarskie- 
go: Madurowiez, Cybulski, Blumenstok , Rydygier, 
Obaliński , Domański, Pieniążek, Grabowski, Zare- 
wicz, oraz wielu kolegów lekarzy praktykujących, 
przyrodników i farmaceutów. Z Królestwa i dalszych 
prowineyj już od kilku dni przyjeżdżają lub zatrzy- 
mują się w Krakowie lekarze i przyrodnicy na Zjazd 
do Lwowa dążący. Słowem nie ma obawy, aby Zjazd - 
lwowski nie dorównał liczbą uczestników zjazdom po- 
przednim, a nie wątpimy, Że je prześcignie. Mo- 
żna także bardzo pomyślnie rokowaó pod względem 


wy, lecz wywołanie wrzawy, przedstawienie Izby | wartości naukowej V Zjazdu, bacząc na tak poka- 


w świetle jak najgorszem i znalezienie pozoru 
do ostentacyjnego złożenia mandalu. 

Po oddaleniu się Boulangera prezydent na po- 
wszechne nalegania orzekł dodatkowo naganę. — 
Wnios*k do rezolucyi nie przyszedł pod głoso- 
wanie, bo nie był przez nikogo poparty. 

Na tem wśród powszechnej wrzawy skończyło 
się to pamiętne posiedzenie. Następne odbędzie 
się w poniedziałek. 

Skutkiem tych zajść Boulanger wyzwał 
Floqueta. Pojedynek odbył się wczoraj 
w piątek o godzinie 10 rano na szpady. Przy 
pierwszem spotkaniu obaj zapaśniey po- 


W warszawskim sądzie okręgowym zapadł przed jui eśli lekkie rany. Przy drugiem Floquet 
kilku dniami wyrok w głośnej swego Czasu spra- |został lekko ranny wpierśzlewej stro- 


wie rozlepiania po ulicach podburzajacych pla- 
katów przez samych agentów policyi. Sprawa ta, 
która odsłoniła krzyczące niegodziwości policyan- 
tów rosyjskich spowodowała, jak wiadomo, usu- 
nięcie ze stanowiska oberpoliemajstra generała 
Tołstoja; bezpośredni zaś winowajcy w tej 
brudnej sprawie, Gawrył Rudniew, b  młod- 
szy oficer rezerwowy policyi, Łukasz Cichocki 
b. starszy rewirowy I/XI cyrkułu m. Warszawy 
i policyant Władysław Rajkiewiez — zostali 
oddani pod sąd. Po przeprowadzeniu szczegóło- 
wego śledztwa i po kilkudniowych obradach sąd 
stwierdził ten oburzający fakt, że policya ro- 
syjska sama rozlepiała podburzają- 
ce plakaty, aby potem mieć możność 
denuncyowania o tajnem jakoby kno- 
waniu wśród naszego społeczeństwa 
i otrzymywania za to orderów Wyrokiem sądu 
Rudniew skazany został na naganę. Cichocki 
na 8 i pół roku, a Rajkiewicz na 8 lata rot are- 
sztanekich, obaj statni ź pozbawieniem poszcze- 
gólnych praw i przywilejów. Obrady sądowe to- 
czyły się przy drzwiach zamkniętych. Rząd ro- 
syjski unika jawności w podobnych sprawkach. 


Onegdaj o godzinie 7 wieczorem odbył się w 
marmurowej sali poczdamskiego zamku wielki 
obiad dla ambasadorów i posłów dworów zagra- 
nicznych. Naprzeciw cesarza Wilhelma, który był 
w mundnrze gwardyi huzarów z wielką wstęgą 
orderu orła czarnego, siedział hr. Herbert Bis- 
mark, a po prawej i lewej stronie monarchy za- 
jęli miejsca ambasadorowie po starszeństwie. — 
Prócz członków ciała dyplomatycznego zaproszo- 
no na obiad i wielu ianych dygnitarzy; między 
innyini byli obecni: prezydent parlamentu v. W e- 
dell, podsekretarz stanu dr. Lneanue, gene- 
rał v. Albedyll, hr. Eulenberg i naczel- 
ny koniuszy v. Rauch. Ks. Bismark nie brał 
udziału w tym obiedzie, gdyż już o godzinie 5 
po południu wyjechał z zięciem swym hr. Ran- 
tzau do Friedrichsruhe, miejsca stałego 
swego pobytu. 

Według dotychczasowych rozporządzeń —- ce- 
sarz Wilhelm II miał wczoraj o godzinie 7-n.ej 
wieczorem wyjechać parowcem „Aleksandrya* 
do Szpandawy, skąd miał się udać nadzwyr”aj- 
nym pociągiem do Kiel. a dzisiaj przed połu 
dniem na paroweu „Hohenzollern“ mis? już od- 
płynąć morzem do Petersburga. QeBarsowi towa- 
rzyszą w podróży generał adjutant Wittich i 
przyboczni adjutanci, kaqilan n.rvnarki Se 
ekendorff major Lippe i najer Pfuel 

Niektóre dzienniki niemieckie „udały w ¿do 
mość, jakoby cesarz Wilhelm na ostatniem po- 
siedzeniu Rady koronnej miał mowę programo- 
wą, w której szczegółowo wyłuszczył zasady, 
jakiemi zamierza się kierować w swem panowa- 
niu i w końcu prosił członków Rady koronrej. 
aby go z równą gorliwością popierali w jego 
dążnościach, jak popierali jego dziada i ojca. 
Otóż półurzędowa Nordd. Allg. Ztg stanowczo 
zaprzecza tej wiadomości, twierdząc, iż jest ona 
całkiem z palea wyssaną. Organ inspirowany 
dodaje przytem, że w ogóle „nie jest to w zwy- 
czaju, aby to co się dzieje w łonia Rady koron- 
nej miało się dostawać do wiadomuści publi- 
cznej *. 


Przebieg czwartkowego posiedzenia 
[raneuskiej Izby poselskiej był tak u- 
bliżający wszelkim najprymitywniejszym zwycza- 
jom parlamentarnym, tak zgiełkliwy, że chyba 
tylko w jakiem karczemnem zgromadzeniu mogą 
się zdarzać sceny podobne, bo brakowało tylko, 
aby się wszyscy za łby wzięli, a podobieństwo 
do wrzawy karczemnej byłoby zupełne. Nie my- 
ślimy opisywać całego przebiegu swarów pospoli- 
tych i przerywania mów — szczególnie ministra 
Floqueta, obelżywemi uwagami, zanotujemy tyl 
ko, że tą wrzaskliwością odznaczała się szczegól- 
nie prawica. 

Jak wiadomo z wczorajszego telegramu—Bou- 
langer postawił wniosek do rezolucyi, wzywa- 
jącej rząd, aby zażądała od prezydenta 
rzeczypospolitej, by ten robiąc uży- 
tek ze swego prawa konstytucyjnego 
lzbę rozwiązał. 

Na to odparł prezydent gabinetu Floquet, 
że taki wniosek nie sprzeciwia się wprawdzie 


ny, Boulanger zaś w gardło. Rana ma 
być ciężką. 

Dzienniki republikańskie przyznają powszech- 
nie, że teraz na dobre rozpoczęła się walka mię- 
dzy dyktaturą a republiką. Niektóre dzienniki, 
które dotąd popierały Boulaugera, zerwały z nim 
stanowczo Dzienniki. które są organami orlea 
nistów lub bonapartystów, stają po stronie Bou- 
langera, czem dają nowy dowód, że Boulanger, 
był i jest narzę:lziem w rękach bonapartystów, 
popieranem jedynie dlatego, aby przez rewizyę 
konstytucyi utorował drogę do tronu, chociaż on 
sam marzy widocznie o tem, iż on dojdzie do 
dyktatury. 

Uroczystość narodowa, podczas której będzie 
odsłonięty pomnik na cześć Gambetty, roz- 
poczęła się już wezoraj i trwać będzie do po- 
niedziałku. 

Według najświeższych doniesień z Brukseli 
ks. Wiktor Bonaparte przyjął z wielkiem 
zadowoleniem wiadomość o przebiegu i rezulta- 
cie ostatniej sesyi Izby francuskiej,4 Książę po- 


źną cyfrę zapowiedzianych odczytów i wykładów, 
nad któremi wywiąże się zapewne pouczająca dysku 
aya. Tak więc chlubić się możemy, że instytucva 
Zjazdów, przyjęta u nas z razu z niedowierzaniem, 
pomimo smutnego położenia naszego, nietylko prze- 
żyła l t kilkanaście, ale rozwija się ciągle i postę- 
puje naprzód. A gdy wątpliwości nie pedpada, że 
Lwów wystąpi tym razem również rerdecznie i go- 
dnie jak pierwszym , jesteśmy przekenani , że kole- 
dzy zebrani na Zjeździe dni spędzone we Lwowie 
wśród starych przyjaciół policzą do najpiękniejszych 
wspomnień życia swego“. 

Dr. Górski, b. praktykant w kliniee ehirurgicz- 
nej prof. Mikulicza, egzaminowany fizyk, przeniósł 
się na praktykę du Bochni. 

P. Bruno Abakanowicz, bawiący obecnie w 
Ameryce, został mianowany komisarzem rządu fran- 
cuskiego przy komitecie centralnym Stanów Zjedao- 
czonych do załatwiania wszelkioh wysyłek z Ame- 
ryki na wystawę paryską. 

Slub. W kościele Kapucynów dziś wieczorem po- 
błog sławiony zostanie związek małżeński p. Igna- 
cego Stanisława Owikliceia, urzędnika Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, z panną Elżbietą Janieką. 

W policyl złożono kluczyk złoty od zegarka, 
który przed kilkoma dniami znaleziono na Strado- 
miu; spinkę złotą z brylancikiem, którą przyniesio- 
no na sprzedaż do zegarmistrza p. Sperlinga; w 
domn należącym do probostwa św. Mikołaja, znaj- 
duje się przybłąkany przed trzema dniami mopsik, 

Zmarii. Antoni Włodarczyk, adjunkt sądowy, 
zmarł wczoraj w Krakowie w 42 roku życia. 

We Lwowie zmarł Franciszek Ścibor Rylski, były 
właściciel dóbr Zagórza w Sanockiem, w 48 roku 
życia, 

Malarze warszawscy wysyłają obrazy swoje na 
wystawę paryską za pośrednictwem- krakowskiego 


stanowił przez swoich zwolenników występować i Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Przeszkodą 
wszędzie przeciw Boulangerowi, jeżeli on w agi- | do licznego nadsyłania prac jest okoliczność, iż o- 


tacyi wyborczej żądnć będzie czegoś innego, niż 
wyłącznie rozwiązania Izby i wyborów powszech- 
nych. Boulanger, jeżeli chce utrzymać gdziekoi- 
wiek swoją kandydaturę, musi poddać się zupeł- 
nie pod komepdę bonapartystów. 


|brazy na wystawę przeznaczone w grudniu b, r. 


niają już być w Paryżu, gdy tymczasem na mie- 
siąc luty roku przyszłego ogłoszono w Warszawie 
konkurs malarski, 

Lwowski komitet kolonij wakacyjnych przyjął 
na podstawie oględzin lekarskich 96 chłopców i 38 


Królowa Natalia przekonała się wreszcie, | dziewcząt, dla których niezbędną się okazała kura- 
że z władzą niemiecką nie ma igraszki, zwłaszcza|cya na Świeżem powietrzu. Komitet rozporządza ze- 
że nawet Rosya odmówiła jej interwencyi dyplo |braną ze składek kwotą 2.101 złr. Podań o przy- 
matycznej, przez co poniekąd przyznała, że pra.ljęcie dzieci wniesiono 150. 


wo powszechne przyznaje słuszność królowi jako 


W Warszawie w listopadzie br. ma być otwartą 


ojcu i panującemu eo do oddania syna pod jego | wystawa łowiecka. 


opiekę, 

Jakiś czas zdawało się królowej, że albo bę- 
dzie mogła wyjechać do Francyi lub Rosyi ze 
synem, albo oprze się przemocą, gdyby gwałtem 
chciano jej syna zabrać. Zdaje się, że wyjazdowi 
jej nie przeszkadzanoby wcale, ale pod warun- 
kiem, że syna odda pełnomoenikowi króla i ojca 
gencrałowi Proticsowi. Miała ona przez jakiś czas 
m;śl dziką o zbrojnym oporze, bo służbę na 
wszelki wypadek opatrzyła w rewoiwery, ale za- 
niechsła tego i skłoniła się do wydania syna, 
skoro dyrektor policyi w Wiesbadenie oświadczył 
jej stanowczo, iż dnia 18 odbierze jej syna choć- 
by przemocą. — Oddanie syna w ręce tegoż dy- 
rextora odbyło się istotnie przed południem dnia 
13 b. m. Gen. Protics wziąwszy go pod swoją 
opiekę, odjechał bezzwłocznie osobnym pocią- 
giem ku Monachium. Pociąg bez zatrzymania się 
pojedzie dalej aż do Belgradu. 

W ten sposób skończył się pierwszy akt dra- 
matu małżeńskiego w rodzinie panującej, Tym- 
czasem proces o rozwód idzie swoim trybem 
dalej. 


Wojna Zulusów z Anglikami w połu. 
dniowo-wschodniej Afryce przybiera większe roz- 
miary, skoro było potrzeba wyslać tam posiłki 
Według ostatnich wiadomości posłano z Londy- 
nu do komendy wojska, stojącego w Egipcie, — 
rozkaz wysłania na miejsce jednego pułku. We- 


W Kamieńcu Podolskim w tych dniach, według 
doniesień dzienników rosyjskich, wybuchł znaczny 
pożar, który zniszczył dzielnicę, przyłegającą do u- 
licy Pocztowej. Straż przybiegła, gdy ogień już dru- 
g: dom cbejmował. Spłonęło kilkanaście domów. 
Przyczyną pożaru było podpalenie. 

Z Budapesztu donoszą, iż straszne nawałnice 
zrządziły olbrzymie szkody nietylko w Herkulesbad, 
ale także w miastach Werszec, Temeszwar, Wielkiej 
Kaniczy i w okolicy. Olbrzymie spustoszenie nastą- 
piło szczególnie w Werszec, gdzie wiele domów zo- 
stało uszkodzonych, a całe żniwo zniszczonem. Stra- 
ty obliczają na 1 milion złr. Reprezentacya gminy 
zwróciła się do rządu z żądaniem opustu podatków. 
W komitacie torontalskim grady zrządziły ogromne 
spustoszenia, Trzynastu robotników zajętych przy 
naprawie wałów zostało zabitych a 20 ciężko ran- 
nych. 

0 wypadku księcia Battenberskiego podają ga- 
zety zagroniczne na tępujące szczegóły. Ks. Aleksan- 
der powracał z zamku Sceleim, gdzie odwidził księ- 
cia heskiego, do He.l genberg. W miejscu gdzie droga 
była najwęższa, koń wystraszył się i popędził jak 
szalony wraz z powozem wzdłuż przepaści na 200 
metrów głębokiej. Woźnica zdołał zeskoczyć z ko- 
zła. lecz zanim zdążył pochwycić konia, ten już ru- 
na? w przepuść pociągając za sobą powóz. Wyrzu- 
cony ks. Aleksander, spadłszy z wysokości 40 stóp, 
miał tyle przytomności umysłu, że uchwycił się 
krzaka, a koń i powóz stoczył się po księciu. Ekwi- 


dług mniemania w Londynie — wojna ta będzie |paź uległ znpełnemu zdruzgotaniu, a części jegu po- 


mieć wielkie następstwa. Przez to 3 N 


nie można nic innego rozumieć, jak chyba za- 


zostały na krzakach, koń zaś spadł na sam dół 
przepaści do płynącego na jej dnie potoku, skąd 


garnięcie pod bezpośrednie panowanie reszty kra-| wydobyty został żywy, ale ciężko raniony. Ks. Ale- 


ju Zulusów wraz z krajami przyiegłemi, które 
ponoś walezą razem z Zulusami. 


Kronika. 
Kraków, 14 lipca. 


Posledzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek 17 bm. 

Telegraf w Auatryi dziwnie spełnia swoje za- 
danie szybkiej kcmunikaogi. Wczoraj dwie de- 


ksander odniósł bolesne skaleczenia , oraz dotkliwe 
obrażenia krzyża, mimo to jednak zajął się sam ra- 
tunkiem konia, który jest jednym z tych, jakie mu 
przysłano z Bułgaryi. Lekarze twierdzą, iż książę 
obrażeń wewnętrznych nie poniósł i że nie należy 
się obawiać poważnych skutków wypadkn. Ktokol- 
wiek widzi miejsce katastrofy, uważa za oud, iż 
rzecz Bię tak skończyła. 

Przeciw zbytkom i rozrzutności, przybierają- 
cym coraz większe romiary w Paryżu, występuje 
ostro kilka poważniejszych pism francuskich. Prze- 
dewszystkiem perora skierewana jest do młodych 


pesze wysłane do nas z Wiednia spóźoiły się tak, | dziewcząt, które noszą równie kosztowne materyalne 
że nie mogliśmy już z nich korzystać. Jedna z nich |tuslety i cenne klejnoty, jak ioh matki. Rozrzutność 


oddaną była w Wiednin o godz. 8 m. 35 po po- 
łudniu jako „nagląca* (za podwójną opłatą) powiu- 
na więc była najpóźniej za godzinę w Krakowie się 
znaleźć — a przybyła o godz. 5 m. 10 do Krako- 
wa i doręczoną nam została o godz. 5 min. 25. 
Gorzój było z drngą depeszą: oddana w Wiedniu 


w strojach obecnych powiększa jeszcze nietrwałość 
materyałów, które dawniej przetrzymywały jeden se- 
zon, a dziś starczą zaledwie na jednę zabawę. Da- 
ma, która dawniej płaciła 20.000 fr. rocznie za 
toalety, wydaje dzisiaj dwa razy tyle. Ale rozrzu- 
tność ta siosuje się nietylko do strojów; zbytki w 
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nakryciu stołu i podawaniu obiadu przechodzą wszel- 
kie granice. Odkryto na wety owoce, o których da- 
wniej nie miano pojęcia; winogrona muszą być o ka- 
żdej porze roku, a każdy gatunek owoców musi być 
podany na innym gerydeonie. A kwiatów bez końca! 
Wzdłuż obrnsa istay klomb kwiecisty, serwet* spo- 
wite w kwiaty, świeczniki pełne wieńców. Nadto 
każdy gość ma swoją własna solniezkę, pieprzniczkę, 
cukierniczkę, masielniczkę, swój słoik do musztardy 
i t. p. Niesłychany zbytek panuje w podarunkach 
kotylienowych. 


Mianowania. Profesor akademiekiego wyższego 
gimnazyum we Lwowie, Grzegorz Cegliński , otrzy- 
mał posadę profesora przy gimnazyum państwowem 
w Przemyślu. 


Składki. Na skntek „Odezwy* komitetu o składki 
na cele oświaty na Górnym Sląskn nadesłali do rąk 
p. Stanisława Przyniczyńskiego w Bytomiu ks, Se- 
wśryn Morawski arcybiskup ze Lwowa 20 złr., ks. 
proboszcz Dydyński z Gułtów 10 marek. 


Repertoar teatralny. 


W niedzielę 15 lipca: „Don Cezar“, ope- 
retka w 3 aktach Dellingera. 

We wtorek 17 lipca: „Pierścień rodzinny“, 
operetka w 3 aktach Audrana. 

We środę 18 lipca: „Błazan królewski“, 
retka w 3 aktach Móllera. 

We czwartek 19 lipca: 
w 3 aktach Lecoqua. 


ope- 


„Książątko*, operetka 


Wiadomości rakowe, literackie i artystyczne. 


głę „Chopin u Radziwiłła, nowy obraz 
H. Siemiradzkiego, wystawiony będzie od jntra w 
salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
Obraz przedstowia scenę odgrywającą się około r. 
1829 w salonie pałacu Radziwiłłowskiego w Berli- 
nie. Młody kompozytor, liczący wówczas zaledwie 
lat dwadzieścia, siedzi przy fortepianie na środku 
sali i wykonywa jednę z tych niezrównanych im- 
prowizaoyj, w jakich najwspanialej zwykło się obja 
wiać genialne jego natchnienie. W około niego za- 
chwyceni słuchacze, między nimi sędziwy Aleksan- 
der Humboldt, ks. Antoni Radziwiłł, urocza jego 
córka Eliza w białej atłasowej sukni, oraz inni człon- 
kowie rodziny i przyjaciele domu tworzą wdzięczne 
i misternie scharakteryzowane grupy. Wierne od 
portretowanie głównych postaci w strojach, jakie no- 
szono w pierwszej połowie tego wieku, oraz staran- 
„ne wykończenie akcesoriów bogatego salonu przy 
wieczornem oświetlenin Żarzących kandełabrów, na- 
dają obrazowi niezwykły urok, odkrywając całkiem 
nowe strony talentu niepospolitego malarza. 

"e Lithuania Grottgera, której kartony 
figurowały na wystawie jubileuszowej w Wiedniu, 
wróciła temi dniami na wystawę sztuk pięknych. 

*, Jobileusz Mirona Costina W Jassach obeho- 
dzono przez 8 dni uroczystość narodową rumuńską 
na cześć Mirona Costina; pierwszego pisarza Rumn- 
nów, ojca ich literatury. Uroczystość odbyła się w 
sposób prawdziwie imponujący i zgromadziła w Jas- 
sach wszystko, co wybitniejsze, a patryotyczne w 
narodzie. Król, ktory miał tem również przybyć, 
wstrzymał wyjazd s powodu żałoby po cesarzn Fry- 
deryku. W czasie uroczystości rozdawano reproduk- 
cyę portretu Costina, wykonaną według współcze- 
anego drzeworytu z przed 200 lat, Ciekawy to 
drzeworyt. Przedstawia bardzo pierwotnie wykonaną 
postać rumuńskiego uczonego, a dokoła tejże staro- 
żytnem pismem gotyckiem wyryty napis pelski: „Na 
cześć pobytu Mirona Kostina w Krakowie.“ Wiado- 
mo, że Miron Oostin uczęszczał na wszechnicę Ja- 
giellońską i zapewne z czasów jego pobytu datuje 
się ów drzeworyt z charakterystycznym polskim na- 
pisem. Patryoci miejscowi tłumaczyli ludowi, że to 
jest napis w języku staro-greckim. Rodzina Costinów, 
spokrewniona z Castemirami, nie jest obcą krwi 
Polsk. 

+*e Franciszek Miklosich , profesor i znakomity 
slawista, przesłał Akademii umiejętności w Wie- 
dniu swoje nowe obszerne dzieło z dziedziny lin- 
gwistyki p. t. „Badania nad wpływem języka turec- 
kiego na języki słowiańskie, rumuński i grecki. * 
Akademia przyznała tej pracy wielkie znaczenie i 
poleciła ogłosić ją w swoich wydawnietwach. 


Dział ekonomiczny. 


Widoki zbiorów chmielu Niemieckie Stowarzy- 
szenie chmielarzy ogłosiło dnia 30 czerwca spra- 
wozdanie o st nie chmielu, z którego dowiadujemy 
się, iż ciepło i deszcze czerwcowe wpłynęły pomyśl- 
nie na rozwój chmielu, tsk- że można spodziewać 
się dobrego zbioru w Niemczech, a szczególnie w 
Bawaryi. Wirtembergii i Prusach. To samo można 
powiedzieć o chmiełu w Czechach, w Alzacyi i Lo- 
taryngii. W Brunówiku chmiel nie rozwinął się do- 
brze; wiele szkody zrządziły też mszyce. W Beigii 
fatalny wpływ na rozwój chmieln wywarły zimno 
i mszyce. To samo stało się i w Anglii. W Ame- 
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ryce Północnej stan chmieln jest tak dobry, zol 
mają tam nadziej; wywieżć znaczną ilość tego pro-! 
duktu do Europy. Sprawozdanie wspomniane kończy | 
się uwagą, iż zwyżki cen chmielu w Niemczech 
spodziewać się można tylko na wypadek nieszcze- ! 
gólnych zbiorów w Ameryce i w Anglii i radzi 
producentom , aby nadprodukcyi zapobiegli zanie- 
chaniem sadzenia chmielu w miejscowościach, gdzie ; 
ndaje się tylko gatunek lichszy, 

Hodowla ostryg. Kuryer Code. donosi, że 
znany ichtyolog p. Michał Girdwoyń zaprowadził w; 
Odesie na dnieprewych limanach hodowlę «stryg na 
wielką skalę W przedsiębiorstwie tem wzięli udział 
przeważnie polscy kapitałiści. Wyborne miejscowe 
warunki pozwalają wróżyć przedsiębiorstwu powo- 
dzenie, tem więcej, że ostrygi czarnomorskie, jak- 
kolwiek mniejsze, w smaku nie wiele się różnią od 
ostendzkich i holsztyńskich, a są od nich znacznie 
tańsze. 

Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącu maju rb. 
w 199 gorzelniach wywarzono ogółem 1 141.232 
opodatkowanych stopni alkoholu. Największa ilość 
gorzelni była w rnchu w powiecie skarbowym tar- 
nopelskim, 56, w których wywarzono 340.848 opo- 
datkowanych stopni alkoholu, nistępnie w kołomyj- 
skim 39 (282.4181/4), brodzkim 38 (166.380'/,), 
stanisławowskim 22 (176.704), krakowskim 11 
(35.616), lwowskim 8 (31.200), samborskim 7 
(42.930/,), przemyskim 7 (42.930'/,), tarnowskim 
6 (12.909), rzeszowskim 3 (15.1121/,), nowosą- 
deckim 1 (1.820), sanockim 1 (3.4127/,). 

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu maju r. 
1888 ogółem było w ruchu 158 browarów gali- 
cyjskich, w których wywarzono 59.347 hektolitrów 
piwa. Najwięcej browarów, bo 25, było w ru*hu w 
powiecie rzeszowskim gdzie wywarzono 5.483, nastę- 
pnie w powiecie brodzkim 22 (6.440 hekt.), w tar- 
nopolskim 18 (6.355 hekt,, w przemyskim 17 
(5.380 hekt.)) w sanockim 12 (3.262 hekt.), sta- 
nisławowskim 12 (4.910 hekt.), w krakowskim 12 
(5.569 hekt.), nowosądeckim 11 (3.636 hekt.) we 
lwowskim i tarnowskim po 9, w pierwszym 3.463 
hekt., a w drugim 10.199 hekt, w samborskim 7 
(3.246 hekt.), w mieście Lwowie 5 (7.740 hekt.), 
w powiecie skarbowym krłomyjskim i w mieście 
Krakowie po 4, w pierwszym 1.404 hekt,, a w 
drugim 5.278 hektolitrów piwa wywarzono. 

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu maju 
rokn 1888 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
92.285 cetnarów metr , sprzedaż zaś 102.118 ceto. 
metr. W tym samym miesiącu roku 1887 wynosiła 
produkcya 91.922 cetn. metr., sprzedaż zaś 91.459 
cetu, metr. Z porównania wypływa, iż w miesiącu 
lutym roku 1888 wyprodukowano o 363 cetn. 
metr. więcej, sprzedano zaś o 10.659 cetn. metr. 
więcej, niż w tym samym miesiącu r. 1887. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy). 
Kraków, dn. 13 lipca. 


Płacono za 100 mieć netto : od do 
Pszenica . 7:40 760 
Żyto .. 535 560 
Jęczmień . 525 575 
Owies —— 540 
Groch —— B— 
Tatarka —— T50 
Proso . —— 650 
Fasola 7— 10- 
Jagły . . I1— 14— 
Ziemniaki (hektolitr) . 1:80 %— 
Siano nowe . —— 240 
Słoma — 220 
Jaja (za kopę) . aml*10 ' 1:20 
Masło (za garniec) . .. 850 3— 
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt —*— 56— 
Okowita 80 —— 58:— 
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Koniczyna nowa 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 


(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 14 lipoa. 


wezoraj dziś dziś 
„M ___ 18. 10 w. ig. 6 rano|g. ? pop. 
Ciśnienie powietrza 
(zred. do €9) 738,5 mm/737,6mm|738,3 mm 
Temperatura 1200 110.4 | +-1204 
w stopniach Celsinsza im i i à š 
Kierunek t moc wiatru W3 |WNWŻ|WNW3 
(0 == cisza, 10 burza) ; 
Wilgotność względna | gzo R re 
(w odsetkach) 8h 81'/, | 877 
Stan nieba 
0==pog.; 10 zup. pochm. 10 10 10 


Uwagi: Stan barometru przy nmiarkowanych i 
chłodnych północno - zachodnich wiatrach zmienny. 
Niebo pozostaje przeważnie pochmurne przy małych 
opadach od czasu do czasu. 


płacą gżądają 


Warszawa, dnia 13/7. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


{jektu rządowego odnośnej ustawy. 


Ostatnie wiadome ści. 


Otrzymaliśm, dokument, drukowany w tajnej 
drukarni naroduwej ukraińskiej, a za granicą w 
wielkiej ilości egzemplarzy rozrzueony. Jest-to pro- 
klaimacya ruskiego komitetu narodowego ukraiń- 
skiego, w której komitet przypomina Europie o 


f istnieniu 25-milionowego narodu ruskiego i w 
„lmieniu tegoż protestuje wobec mocarstw euro- 


pejskich i ludów słowiańskich przeciwko ucisko- 
wi moskiewskiemu i wyraża swą wiarę w przy- 
szłe odrodzenie Ukrainy. Przytaczamy w dosło- 
Kaj przekładzie tekst proklamacyi, napisanej 
M w dwu językach: ruskim i franen- 
skim „Kijów, wdzieńwigilii św. Włodzi- 
mierza. Z powodu odsłonięcia pomnika wsławione- 
go Bohdana Chmielnickiego, Narodowy komi- 
tet odrodzenia wielkiej Ukrainy po- 
stanowił zwrócić się do wszystkich wielkich mo- 
carstw i do ludów słowiańskich z oznajmieniem o 
dwóch następujących faktach : 

1) „Połączenie* narodu ukraińskiego z Moska- 
lami nie było aktem „poddania“ (poddaństwa) 
naszej ojczyzny carowi moskiewskiemu AJeksemu 
Michałowiezowi, ale miało raczej charakter, zwią- 
zku na równych prawaci:* (rawnoprawnaho so- 
juga). 

2) Ucisk i przemocą dokonywane moskwicze« 
nie zalały nieszczęśliwą Ukrainę gorżkiemi łzami: 
my nie mamy nawet prawa — na naszej wła- 
snej ziemi! — drukować ani książek ani gazot 
w naszej mowie narodowej; a nasi bojownicy 
giną śród tortur w kazamatach i w Sybirze, 

„Protestując przeciwko takiemu terrorrzmowi, 
25 milionowy naród ukraiński żywi nadzieję, że 
ludy, które rządzą się prawami ludzkości, a któ- 
re wyswobodziły Słowian bałkańskich z niewoli 
prawowiernych Turków i jemu teź (narodowi 
ukraińskiemu) pomogą zrzucić jarzmo pra- 
wosławnych Tatarów, którzy noszą 
miano Wielkorosyan. 

„Komitet wykonawczy. Narodowa drukarnia 
Ukraińska. * 


O wczorajszem zgromadzeniu założycieli i akcyo- 
naryuszów Banku ziemskiego w Pozna: 
niu, donosi Dzien Poznański : 

Na dzisiejszem walnem zebraniu Banku ziem- 
skiego po przedłożeniu bilansu uchwalono jedno- 
głośnie zniesienie uchwały z dnia 25 stycznia 
r. 2., mocą której postanowiono kapitał zakłado- 

wy na 8,000.000 marek. 

Następnie postawili pp dr. Szułdrzyński 
i WŁ Janta Połczyński o zmniejszenie ka- 
pitału zakładowego do miliona marek 

Do prawomocności wniosku tego potrzeba było 
:/, głosów walnego zebrania. 

Wniosek ten upadł brakiem jednego głosu, po- 
trzebnego do 3/, większości. 

Postawił wreszcie wniosek p. Wł. Janta-Poł- 
czyński o unormowanie na 1,200.000 ma- 
rek kapitału zakładowego; wniosek 
ten przeszedł potrzebną większością 
głosów. 

Dalsze obrady się toczą. Zdamy z nich sprawę 
w następnym numerze Dgsiennika. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


Lwów, 14 lipca. Dziś w nocy komisarz staro- 
stwa z 800 żandarmami i komisarz policyi z 50 
| policyantami otoczyli w lesie lisienickim śpiących 
bodlezania piekarskich, którzy tam obozowali i 
128 z nich sprowadzili do policyi — reszta 


4:50 | umknęła. Nietutejszych zamknięto w polieyi, tu- 


tejszych puszczono, dając im termin trzydniowy, 
by powrócili do roboty. 


Tarnobrzeg, 14 lipca, Wezoraj popołudniu 
spłonęło w Tarnobrzegu 70, a w Dzikowie 16 
domów. 


Wiedeń, 14 lipca. W sprawie wykupna pro- 
pinacyi galicyjskiej dowiaduję się o na- 
stępujących szczegółach: na żądanie ministerstwa 
skarbu przedłożyło lwowskie namiestnictwo zarys 
ustawy o wykupnie propinacyi, wypracowany 
przez p. Bronisława Łozińskiego. Utworzo- 
na w ministerstwie skarbu komisya ad hoc wzię- 
ła do zbadania ten zarys, mający ewentualnie słu- 
żyć jako substrat mającego się wypracować pro- 
Prawdopodo- 
bnie zawezwie komisya ministeryalna jednego 
z członków galicyjskiego Wydziału krajowego do 
wzięcia udziału w obradach komisyjnych. Oba- 
wiają się tu zbyt wygórowanych żądań ze strony 
właścicieli propinacyi. 

Wiedeń, 14 lipca. Corr. de l Est donosi z Bel- 
gradu: Ponieważ król Milan oświadczył, że roz- 
wód uważa za sprawę państwową, przeto traci 
sąd małżeński kompetencyę, a sprawa toczyć się 
musi przed konsystorzem. 

Wiedeń, 14 lipca. Królewicz serbski przejechał 
dziś zrana przez Wiedeń. 

Wiedeń, 14 lipca. Krolowa serbska Natalia 
przyjedzie dziś do Wiednia na pobyt kilku- 
dniowy. 


płacą jaądają 
Obligaoye Indemnizaey|ne. 
5% Obl ind. ab 10 % esc. Galicyjjza m k. 10% F0/104 36 
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Buda-Peszt, 14 lipca. W pałacu Gioedoeloe ro- 
bią się wielkie przygotowania na przyjęcie cesa- 
rza Wilhelma, który z Wiednia przybędzie tam 
na polowanie. 

Berlin, 14 lipca. Cesarz Wilhelm wezoraj o 
godzinie 10 wieczór na paroweu Aleksandrya 
odpłynął do Szpandawy, gdzie wsiadł na pociąg 
kolei do Kielu. 

Berlin, 14 lipca. Deutsches Wochenblatt, organ 
stronnictw kartelowych, pisze o kandydaturze 
ks Cumberlandnatronbułgarski. 

Bruksela. 14 lipca. Dzisiejszy Nord w prze- 
glądzie tygodniowym mniema, że spiawa bnł- 
garska zostanie poruszou4 dopiero po widzeniu 
się cesarza Wiłhelma z cesarzem Franciszkiem 
Józefem. 

Paryż, 14 lipca. Rana Boulangera jest 
śmiertelną. Biuletyn z przeszłej nocy zazna- 
cza wyraźnie, że stan chorego jest groźny; go- 
rączka silna, duszność wielka. Rana ma 5 i pół 
centymetru głębokości. 

daryż, 14 lipca. Dzisiejsza uroczystość naro- 
dowa rozpoczęła się przy wspaniałej pogodzie. 
Boulanger wydał okólnik do wyboreów departa- 
mentu Nord i Ardeche pełen brzydkich wycie- 
czek przeciw Izbie i Floquetowi. Zwolennicy 
Boulangera zamierzają dziś wyprawić demonstra- 
cyę na placu Concordia. 

Paryż, 14 lipca. Pomiędzy Boulangerem 
a imperyalistami rozpoczęto ponownie rokowania 
w celu osiągnięcia porozumienia, mianowicie eo 
do wyborów uzupełniających Zdaje się niewątpli- 
wem, że Boulanger stanowczo pójdzie w służbę 
bonapartystów. 

Bulanżysta Georges Thiebaut pojechał do 
Brukselii, ażeby tam konferować osobiście z księ- 
ciem Wiktorem Napoleonem. 

Paryż, 14 lipca. Wczoraj odbyła się uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Gambetty 
na placu „Caroussel* — w obecności ogromnych 
tłumów ludności. — Na uroczystości byli: prezy- 
dent rzeczypospolitej Carnot, ministrowie, po- 
słowie, senatorowie. Początek uroczystości o go- 
dzinie 8 oznajmiły strzały działowe. Prezydenta 
gabinetu Floqueta powitały tłumy zgromadzo- 
nych grzmiącemi okrzykami. — Pierwszą mowę 
wygłosił p. Spuller; mowa wywarła wielkie 
wrażenie. Następnie przemawiali: Floquet, Le- 
royer, Freycinet. Mounet-Bouly z teatru „Français“ 
odczytał wiersz pełen polotu. Tłum kilkutysię- 
ezny wtórował odegraniu marsylianki. W końcu 
odbyła się defilada wojska, — Przebieg całej uro- 
czystości był wspaniały. 

Belgrad 14 lipca. Rozpoczęcie ruchu między- 
narodowego na linii Belgrad-Sofia naznaczone na 
dzień 7 sierpnia. 

Wiedeń, 14lipca. (Sprawozdanie giełdowe o godz. 
1 w połud.) Akcye kredytowe 307, — renta ma- 
jowa 84:40, — marcowa 96:30. — węgierska zło- 
ta 101:30, — renta papierowa węg. 99:20, — 
akcye kolei Karola Ludwika 107, — rubel 11774. 

Pszenica na jesień 7:39, żyto na jesień 6 złr. 
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Kursa telegraiiczne. 
Ta kiołcimi wiedonskiej 


aS w s, 
; x | austr. 
dnia 14 lipca 1888. A. 
Zjednoczony dług w papierach | 80) 80 
Zjednoczony dług w srebrze | 82; 40 
Austryacka renta złota . -112| 30 
59, austryacka renia (marcowa) . | 96) 40 
Akcye banku śustro- mac ora 875 | — 
Akcye kredytowe ; ć 307 | 70 
Londyn 125 | 10 
Srebro . . | = 
20-to frankówk: za a sztukę . : 9| 91 
Dukaty austryackie : 5| 91 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61| 25 
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NADESŁANE 


Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarzedentysta 


ukończywszy w Berlinie specyalne studya za- 
mieszkal w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7, 
tuż obok Szarej kamienicy. 
Ordynuje eodziennie od godz. 10 do 1 przedpo- 
łudniem i od 3 do 6 popołudniu. 
Wszystkie operacue na żądanie beaboleśnie. 
(1159 4-7) 
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NADESŁANE. 


Dia głuchych. Osoba, uleczona pojednyńezym 
środkiem z 23-łetniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. Adres: Institut far 
Taube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4. (493 20-104) 


NADESŁANE. 


Z powodu wyjazdu począwszy od soboty 14 
lipca aż do połowy sierpnia bx. ordynować nie 
będę. Dentysta 

(1164 8-5) Dr. Kazimierz Szymkiewiez. 


NADESŁANE. 


Dr. Czesław Górski 


b. operator Kliniki chirurgicznej, lekarz ordynu- 
jący oddziału w szpitalu dla dzieci św. Ludwika, 
zamieszkał w mieście Bochni. 

1152 3-8. 


NADESŁANE. 


Porębski i Zimler 
w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek, 


Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
375 44-52 


NADESŁANE 


Zrobić wynalazek, nie wystarcza — potrzeba 
jeszcze aby takowy. przez pojedyncze i łatwe 
zastósowanie, był użyteczny dla wszystkich — to 
da się powiedzieć w całem znaczeniu słowa o 
wyciągach bulionowych, mąkach zupowych z ro- 
ślin groszkowych, tabliczkach zupowych z mięsa 
i korzeni — firmy Juliusza Maggi i Spki. Ły- 
żeczka kawowa tego wyciągu użyta do talerza 
gorącej wody, wystarczy, aby mieć natychmiast 
bez żadnego dodatku, smaczny i mocny rosół. 
Dla polepszenia zupy lub sosu, wystarczy doda- 
tek bardzo mały. Oprócz wielkiej wydajności — 
łyżka stołowa tego wyciągu odpowiada bulionowi 
ze stu gramów najlepszego odtłuszczonego mięsa 
wołowego bez kości — posiadają te wyciągi tę 
zaletę, że nis zawierają ani kleju, ani tłuszezu, 
i dła tego są zawsze świeże, gdy inne ulegają 
zepsuciu. Z mąk zupowych groszkowych zyskuje 
się przez proste wsypanie na wrzącą wodę i po- 
gotowanie 15—20 minut przy wolnym ogniu, 
równie smaczną jak pożywną zupę „puré“. — 
W braku rosołu, gotuje się mąkę, jak powiedzia- 
no. tylko z wodą i dodaje trochę wyciągu bu- 
lionu Maggi'ego. Tabliczki zupowe, sporządzone 
z mięsnego wyciągu i korzeni, trze się miałko i 
rozrabia dobrze z zimną wodą, potem wlewa na 
wrzącą wodę i gotuje 3 do 5 minut przy wol- 
nym ogniu. Czwarta część jednej tabliczki daje 
2 pełne talerze zupy, odpowiadającej wszelkim 
wymogom. Dla użytku domu są produkta te, ze 
względu swej doskonałości, taniości, łatwego spo- 
sobu przyrządzenia, oraz wielkiej oszczędności 
bardzo polecenia godne. Również pp. turyści, 
myśliwi, oficerowie garnizonowi, inżynierowie 
przy budowach i urzędniey, używając tychże na 
próbę, przekonają się, że wyroby te nadają się 
znakomicie dla zaopatrzenia się na wieś i w o- 
kolice, gdzie otrzymanie lepszych środków poży- 
wienia jest utrudnione. 


NADESŁANE. 
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ę alkaliorea woda mineralna 


SZCZAWIOWA” 


ezpój eszeżwiający stołowy, 
otmay bardre za kaszel w oherobzek ozył 
hatarzch żałądka ! pęsbeorza. 


Wi „Bi A Kul | wii, Aarisbad i Wieden. > 
| (46 21-52) 


Pamiątki zbiory ji osobliwości godne zwie- 
dzenia. 

— Zbiory Akademii Umiejętności (ulica 
Sławkowska). zwiedzać można za zgłoszeniem się do za- 
rządu. 

- Muzeum Narodowe Sztuki w Sukien- 

coach otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
b 3 Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ont. 


39- 80 Austro-w 
Unionb 


21-—|Galic. Bank 'hipoteezny . 284 —Iż87 — 
Akoye kolejowe. 
10:—]AIf0ld-Fiuma . 1823 —|182_50 


117,,|Ferdynanda Półnoen. 
T $ Karoła Ludwika . : 
13-50{Lwowsko-Cserniow-Jassy 
7:94|Koszycko- kę a 
9:50jRudolfa . . . 
9-94JSiedmiogrodskie . 


27 fr]Staatecisonbahn . 231 256/231 5! 

1 fr.|Lombardy (Sidbahn) 9a 50] 94 80 
16:87]Żegluga na Dunajv . 80 ~- 

Waluty. 

Dukaty pełne ważne 5 93 
ż0-to Frankówki . 9 93 
20-to Markówki . . 12 26 
Pół-Imperya y roe.żpożne, „ważne 10 33 
Fauty azterlingi . 12 


Banknoty włoskie . 49 36 
Rabie papierowe | aa 100 estuk |117 7oliis — 


JAKÓB HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B 


kupuje i 
9 cenach. 


rządaje krajowe i sagraniozna 
mienia wylos. papiery, kupony. 


Wy 


apiery, kkoye, listy zastawne, los mee 
Do starcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia 


po najprzystępniejszych 
uskutecania piri pocztą 


"PY 
TI 


Lefaucheux za 100 sztuk 1 złr. 


Lancaster za 10O szli E Zir. SW CL. 


4 Nr. 160 NOWA. REFORMA. Kraków, 15 Lipca 1888. 


AGAZYW TOWARÓW BŁAWATWTNYCIHE i KONFEKCYJ DAKGSIKICH I. SOBOLEWSKIEG 
w Krakowie otrzymał i poleca w wielkim wyborze gotowe Okrycia, Paletociki, Suknie, Płaszczczyki od kurzu i deszczu. 
Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcye i wykończa starannie na czas oznaczony. PE 


ki ow i i M kiclch to > Eo k i e Kaas Medal zasługi wystawy lekarsko-przyrodniczej w Krakowie, — Świadectwa uznania pierwszorzędnych lekarzy | Towarzystw lekarskich, taaa 86 

* WI; a y aea a a oda Litowa oda Selterska oda Bromowa 

4 | H przyjmuje do zamiany nader skuteczna i LU NzR r iah Ak , ja- 
używana w cierpieniach pę- . oto: w migrenie, hysteryi, 


w katarach oskrzeli i płac. |4 


epilepsyi, bezsenności i t. p. 


MAkcye kolei Arcyksiecia Rudolfa 


qie 


cherza moczowego i artrytyzmie. 


| PE 


wystawie krakowskiej 1837 roku 


„BULIONOWE 


oda Jodowa | Poda z pyrofosforanem żelaza | | Szczawa 


najwy ŻSZĄ nagrodą arebr. na wzór znanej powszechnie 


p (Marchand Tailleur) H które, z powedu objęcia tejże kolei na własność państwa, na państwowe obligi z ; F 
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przewyższająca wszelkie wo- Pa oś É 
medalem państ., nabyć mo- 1: dy rodzime ESP : r sai 
3 A A 3 a w bezkrwistości ł blednicy. k 
żna a~ po zniżonych cenach mg LUDY W tabliczkach jod zawierające. Giesshublerskiej 
albo u podpisanego lub = IE, Dyplom honorowy, medal srebrny i bronzowy c. k. Ministerstwa handlu. — Pięć Innych medali zasługi. 
podp g w Agen E hanasana | i ć 2. 


z wyciągiem bulionu i korzeniami, 


i dla Rolników St. Mi. = 
kici = rdkowić. maki zupowe z Sli k h COR PRPOZZAO p m - 
GE Zamówicjia| Pd p rosin ZTroszkowyć | BIURO dj Za opłatą w miesięcznych ratach po 3 marki 
uprasza sie. 1168 1 0 Ai sa a ki Jako Le 6 r , | 4 oddaję rzetelnym osobom, znane wspaniałe dzieło 823 90 
najlepsze i najtafńisze. u22 O Stowarzyszenia Nauczycielek e eyera Lexikon konwersacyjny, 


Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


ul. Mostowa, Nr. 353/4. 


Czeslaw Czyński 


nauczyciel języka francuskiego w c. k. 
III gimnazynm i szkole realnej, zaprzy- 
sięgły tłumacz c. k. Sądn krajowego w 
Krakowie , zawiadamia, że zamieszkujące 
na ulicy Batorego, 26, przyjmie 
ucznia z wyższych klas. 
Adres: Podgórze, ul. Kościelna, 335. 
Zgłoszenia do końca lipca.. 117416 


s ul. Franciszkańska, L. !, parter, tę 
h 4 pod kierunkiem 

A. DEMBOWSKIEJ PM 
© poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 


„| nauczycielki e 
+ 4 Polki, Francuzki i Anglelki, oraz $ 4 
W bony i wychowawczy nio e 

tychże narodowości. 1147 2 0 4 


ba 
827% ramu: GA 
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najnowszy IV nakład, 16 tomów, pięknie oprawnych, à 1) marek, z atlasem, około 3000 

illustracyj w tekscie, 500 tablie z dziedziny sztuki i przemysłu, i 80 artystycznie wyko- 

nanych chromo-kolorowanych tablic. Przesyłka wyszłych tomów nastąpi wprost pocztą. 

Nigdy jeszcze przedmiot tak  artościowy nie był na tak korzystnych warunkach do nabycia. 
Zamówienia przyjmuje tylko Ekspedycya niniejszego dziennika. 

E. Bolm’s Militir-Buchhandlung, Düsseldorf, Fürstenwall 86. 


Jedna mała łyżka tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wod» daje na- 
tychmiast. bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół. 


Główny skład Julius Maggi & Co., 
dla Austro-Weẹegier Wien, I Jasonvirgottgasse, ©. 
Do nabycia w Krakowie u Jana Janigi, E. Fuchsa, Jana Miki. 


___Do nabycia w Krakowie u Jana Janigi, E. Fuchsa, Jann Miki. 
Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
HELŻLENENTEHAIL 


w Baden kolo Wiednia. 


Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim 
komfortem, 150 pokoi i salonów, salony konwersacyjne , bawialnie i czytelnie, 
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MALAGA Z REBARBARUM 


wyrobu 


JE Setki uzaańn! Wg 
Wyprobhowanvih i 


— = dów „opł. ea Doe aon | (e Eis i Ewa > aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie 
H i i able ote , mestauran a carte. — okój 0 zir. OU centów, z wiytein I 0U- nych e. k. W. E 
Środek nietajemniczy. ! sługą od 5 złr. i wyżej. +82 8 12 EM 


XKRKATKa 


Najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw wszelkim cierpieniom żŻołąd- 
2 kowym i wątrobianym. Przy wzdęciach, niestrawności obstrukcyi, hemo- 
roidach i kongestyach środek ten najznakomitsze wywiera skutki. 


Zwracam pieuiądze napowrót każdemu z 
cierpiących na płuca, który przez użycie Mła- 
wn*go w świecie proszku siodewega nie do- 
zna pewnej pomocy. Wyrzut flegmy, kaszel, 
idnszność, katar płue i organow oddecnewych 
ustają już po kilku dniach. Tysiące znalazło 
już pomoe. Niez możni otrzymają sa poświad- 
czeniem władzy pomac bezpłatnie. Cena pu- 
szgi 1, kilo 4 msrki wraz z opakowaniem 
| Przez lekarzy pole*oce. 1167 13 

Albert Zenkner, 


wynalazca jego imieniem, nazwanego proszku słodewego. | 


Berlin , Naiinynstrasse, 28. i 


można jedynie u 
fabry kauta 
W. Kólimera 
w Wiedniu 
IX, Servitengasse, 1. 
Pracownia nowych 
zegarów i napraw. 


Zakład wodoleczniczy Dra Podzahradsky ego. 


Prospektów i informacyj udziela właściciel 


to 


t? 


O. Bacher. 


ROMAN SILBERBACH 


Ww Krakowie, ul. sw. Tomasza, 
poleca 
po cenach najtańszych 


Portland Cement opolski i szczakowski, wapno hydrauliczne prawdziwe 
kufsteinskie, gips murarski i rzeźbiarski, papę dachowa, szyfer czyli 
‘K i h 
łupek, posadzki cementowe własnego wyra u, rury 1 Liebiggósso, 4, 
steingutowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz, oraz wszelkie w za-|| pandel any O rtzieMISEE 
kres budownictwa wchodzące artykuły. 898 29 25 |f olejnych, lakierów i pekostów, 
= Eksport i import gąbek i kerków, 
D | Masa i lakiery do zapuszczania podłóg, 
Materye w desenie Garnitur kap Canafas Przetwory i sole chemiczne, 


na suknie dainskie, 90 etm.|(2 na łóżko | na stół; ry psowejdo obciągania pościeli, 29 ł. Cenniki na żądanie opłatnie. — Korespon- : 
szer., 10 mtr. złr. 8*50.|złr. 4:50, jutowe zir. 350.|1 szt. la złr.6, Ia zir. 5-20. dencya polska. 595 13 37 


Atłas wełniany Firanki jutowe Damast — 
we wszel. kolor. moin, 90jturecki deseń (2 bocz. l gór.)ļ30 łokci, 1 sztuka, la zir. 
ctm. sz., 10 m. złr. 6*56.| kompletne złr. 2°30. 850, ila złr. 5'50. 


Kaszmir Sukno na podłogę Obrusy 


we wszel. motn kolor., A0]bardzo trwałe, 10-11 mtr.|lniane, różn. kolory, 3 szt. 


Główny skład w aptece pod „złotym słoniem“ 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Cena butelki | złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt. 


<2 Skład dla Krakowa w aptekach E. Steckmara, nl. Grodzka, i L. Roesnera, Rynek. 


a Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw vo skuteczności tychże wy- 
syła bezpłatnie na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 103 19 0 


KREMLERLE LEKKI INN 


2 wielkie lustra gazowe 
DROGUERYA z cynkowego odlewu (każde z 72 płomie- 
J. Wiśniewskiego 


niami) w dobrym stanie, których cena 
magistra farmacyi 


kupoa wynosiła 6000 złr., są obecnie za 
1000 złr. do nabycia. 
w Krakowie, ul. Stradom , 
poleca 


Bliższej wiadomości i fotografii tychże 
udzieli: 8. Cafehams k. k. Pra- 

R po cenach fabrycznych M 
wszelkie towary apteczne, środki uniwer- 


ter, Wien. 1045 2 2 
salne , środki kosmetyczne krajowe i za- 


Pożyczki hipoteczne 
graniczne, najlepsze perfumy, mydła itd. 


eaa aeit oa dobra | domy w Galicji 


mu Jatn:iki, herh>ty chińskiej, oraz wszel- 

kich bandaży, aparatów, instrumentów h x 
przeprowadza się pod warunkami 
bardzo korzystnemi z Banku 


RREN 


Proszę nie mięszać 
moich zegarów, 
które są uznane za najlepiej regulowane i wy- 
próbowane ze zwyczajnemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 17 71 10V 


lłustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


| 


PYOIIACJA W Bolenin 


wraz 2 karezmą na granicy pod Michałowieami, 

jest do wydzierżawienia od 1 paź- 
dziernika r. b. 

biiższa wiadomość u własciciela we dwo-= 

rze w Bolenin. 1173 1 2 


Realnosé 


na Czarnej wsi, złożona z jednego 

domu piętrowego i jednego parterowego, 

stajni, wozowni oraz ogrodu jest z wol- 

nej ręki pod korzystnemi warunkami 

do sprzedania. 1175 10 

bliższej wiadomości udzieli Adwokat 
Dr. Roman Ławrowski, Grodzka, 55. 


L. Ringler, Wiedeń, 


opatrunkowych chirurgicznych i skład wód 
mineralnych. 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice , Ñr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 
poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami za- 
sługi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych 
i zagranicznych. 


słynny ten srudun używa się od niepamiętnych czasów 
Balsam de Mekka do zachowania piękności, świeżości i delikatności cery. 
4 Słoik 4 złr. 


piika wschodnie do naparzania twarzy, 50 cent. 
h i „gy preparowwa nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 
Gliceryna toaleta a wowania twarzy PFlakonyv po 30. 50 c. i 1 złr. 


do mycia twarzy, chroni od zinarszczek . węgrów, wygładea ua- 
Benzce skórek. Flakon 50 ct. 97 69 0 


Z O TRL se JĄ 
(Marka ochronna.) 

Skład w Krakowie w aptekach pp. Piotra 
Krokiewicza na Kleparzu, W. Redyka, E. Stock 
mara, K. Wiszniewskiego ; we Lwowie u p. Zyg. 
huckeru; w Czerniowcach u p. ltha; w Bro- 
dach u p. Lateinera, jak również w aptekach : 
w Brzesku. Drohobyczu, Jarosławiu, Newyw 
Siezu Upocnio, Rzeszowie, Samborze, Tarnopolu. 
Tarnowie, Zharażu 115718 


na suknie, do prania, najnaw |40 łok., lep. jak płótno, 1 szt.|bez szwu. 2 m. dług. l'j m. 
wzory, 70 ct, 10m złr. 2:80,|5/, złr. 750, *, złr. 58. 


Terno (Dreidrath) Schyfion 


60 em. szer., w jasn. i cieim.|30 łok., 90 ctm. szer., 1 sat 
tłach, 10 m. I. 3:50, If, 2-80 jia złr. 5:50, Ila zir. 4:50 duży, Ia ztr. 140, Il» 90 c 


Maferye na szlafrok! ©xford Dywaniki przed łóżka 


(także na suknie) 60 um. sz .|29 łok., najnow. wzory, 1 szt.|jnajnow. desenie, flanelowe | 
w deseniach, 10 m złr. 2 50.Ila zir. 650, Ila złr. 4:50.|pnra złr, 2, jutowe złr, 130 

BG Wzery darmo i opłntnie. deg ż,r 22 2 
Wi „AIG "| 


Hotel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 


Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Karntnerstrassc, Nr. 9, znacznie powiększony. 

Hotel pierwszorzędny w samym środku miasta, blisko Grabenu, 
placu św. Szczepana. wielkiej opery, c. k. Burgu itd. poleca bardzo elegance- 
no urządzone apartamenta, jakoteź osobne pokoje od 1 złr. i wyżej. Czytelnia. Telefon. Łazienki, 
(Pensya). Znakomita restauracya po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 złr. 20 ont. i wyżej. | R. aka 


szer., 1 sztuka złr. I 50. 


z i 
= pa R i u A K Również pośredniczy w kupnie i sprze- 
7 ażdeu odzntotek, grova- i ctm. m. 10m złr. 4*50.|la złr. 6, Ila złr. 3-50. (, złr. 2, %, zir. I. daży aptek, jako też w udzieianiu kon- w Wiedniu. 
tenie skor uh brodaw sz . . . 
| siwa pewnle w najkróć rz| Beż (Baige) RA ołdry Nerwety dycyj, | am ls GA. Zgłoszenia przyjmuje Samuel 
Śp ekg 1. up rze’ «5 [najnowsze kolory, 100 ctin Jatłasowe po złr. 8-50.,|lniane, */, kwadrat., 6 sztuk Wszelkie zamówienia uskutecznia się 0 p . : 
„ak Mb si siew zz aat 10 m zkr. 9-50 i Różowa po 3 złr j ' złr 1-20. piou podi a Goldfinger K4 Krakowie, ulica 
nym Śl r „wym £ rer., . . . A . A . . à pm 
} úrodkiem Radlanera z! i ="AWfi=- siĘ JES" < p SW. Filipa ND S 1148 4 10 
e ae N E aad JE Brokat Piotna domowe ęczniki ; - 
Paczka a faszka | pęzelkiem bóct. m a |w wszel kolor, 60 ctu sz|29 łokci wied., 1 sztuka a/a lniane, z frendzlami, 6 szt. 
Fieden Medale rasnim balene Medaillen as nowy deseń, 10m zèr. 4.|zkr. 5-50, */, ztr. 4-20.|zlr. 180, z bordura zir 1-20, 
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Bienini . i 
z włoskiego płótna, gu. ts 
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J. & S. KESSLER w BERNIE 


SUKNA 


cienkie gatunki bardzo tanio 


jak: Pernvien, Doeskin, Tüf- 
fel, liberyjne i strażackie, oraz 


Donabycia w Krakewie u p. p. 
J.-F. Fischera, Linia AB. 
Jawornichiego, Rynek. 

Uwaga. Tabletki czokolady Menier sawie- 
rają 250 i 125 grammów netto. 


wszelkie modne towary. Wina Vósianer z własnych winnic. : ; ="MAF | 
Wzory do przejrzenia posyła się franco, 1120 4 12 Ferd. Heger, właściciel. F.z ` 
bogato sortowane zbiory próbek dla ua s TU 'ko 3 zir P 
O Pó y Ai Ieee Jest tek KKK s 
Skład fabryczny = A t ELE a zza najstosowniejszy 
; Tr 6 . L - s la IS m ZES $ 
E a o < O æ  05058.0055%-3 =55 zg, 4||Podarok świąłoczny 
). J= =s -D 32 È 2 E A g pa z a = zz5 CEE (pumiątka po zmarłych !) 
` mą Oa ar = jaj = 2. = n s T . e e 
E a =F EFF E A n e Ecer 8 o Tan e w Krakewie, przy ulicy Grodzkiej, L. 71, 
Z z ad O= r _ 2 2 = "6 Ą e ; 2 
Hotel Polski A- 2 El orn te FE F NOR šE z Š Eo ELERE ; $ polecają swój bogato zaopatrzony 
ESHm"EREFCEICEPERCEFCPE oe z 2. WE TEE 
zi PR ERZKOD NOWE IRR. ad Szkła Krajowego i belgijskiego 
TE a ę 3 z =" ga A Io >, a We „= i 7 3 b 
Pe BU czna palagi salę «kuchnię „api H 3 ÈN | EE SLETE” ODi? 8-5 Portrety naturalnej wiekości 
żarnię, lodownię, wozownię i t. p., Jest z -= SBE a aR Em e r Pe eiie kada aaea a AA dalek de okien różnej grubości. 
A a o sSżobwjo SAzOgEz «EB AD a. rook 0 dni 
do nabycia w drodze licytacyi 2 © 0 va BĘBNOEA „ESŃ 22 Oy lzlr Vermin dostawy w przeciągu 10 dni. : 3 
w dniu 19 lipea b. r. niżej ceny è A z pd 5 -,o% n Š w 3 ARS Gówak% GER Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto- U w 4) 
szacunkowej 18.400 złr. w. a > cc 4 -TCF TS SB S S E 2S N BE 0 grafia eh niena a i Aun i | 
: s Ri z. Z Ń © 0 gp BL4.5 nA = SSE dznaczony zakład artystyczny p. Í. 
„a 2.572 r GS >ZO Os | 4 dg Ś ze . GB 
AZzronen z a 3 = 8 ETEMA GEIF IT EE Siegfried Bodascher pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 
e 4 © IO [MR 3 Lis om ZBIERA sz E U ET Fg 5 E w Wiedniu, Il, grosse Pfarrgasse, Nr. 6. jako też i pozłacanych. 78 124 150 
po odbytej siedmioletniej praktyce, po- a | EE N maS e eaS ES E Śaaż nF =e z = . ł a s a 
szukuje posady przy gospodarstwie pF: g v "'=5 BORRJE 3 S Fa „© = D z 83% A = zz Odi 6 t l zebiw pochodzący usuwa, Konsolki Z p ytami marmurowemi l t. p. 
raz lub ed 1 października b. r. z p AA d 83 = 3 55 E A $4 o2 pE E My 2 Z6DS0 JU 6 , pslłelu wię zębów za- z 2 G F 4 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać g Ę Sat AE AA „« Mme MUS 23 LE pobiega, pokrzebia dziąsła i dw.ała antiseptycz Wielki aktad jistaw (0 ra W rój HI (GSUNIACII 
pod adresem: Wny J. Zaplatalski sSdomacm * =S OEG i= nie i ściągająco Salicylowy proszek do zębów ' 
Į i ; . SKI, 


Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie. 


Kraków. 1136 4 6 Cena 50 centów. 98 17 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


a 


